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Rok III. 


JZIENNIK DLA WSZYSTKICH 


CZASOPISMO ILLUSTROWANE WYCHODZI TRZY RAZY Lwów, 10 Maja 1880. NA MIESIĄC: 1, 10 i 20 każiego. miesiąca, 


Prenumerata wynosi we Lwowie: ; 
rocznie . . ało m 9 zł. — et, 
półrocznia . . . . . . 4 „ 50 ,, t AX: 
kwartalnie s. « © 4. W PARZRSJRZONY Ktrantalnie w. aa 02 BDB, 
miesięcznie , . « « « « —.„ 70 „„, | miesięcznie , . . . . m EB 
W Poznańskiem i Prusach 5 marek kwartalnie. — We Francji i we wszystkich 
innych krajach 6 fr. kwartalnie, które przesłać należy przekazami pocztowymi. 
Z Poznańskiego i Prna można przesełać prenumeratę przekazami pocztowymi lub prenumerować 
w księgarni J. K. Zupanskiego w Poznaniu. 
Numer pojedyńczy 30 ct. 


Na prowincji (z przesyżka pocztową): 
toczniaś. fa) „0 2 „. ON 20t: 
półrocznie . . . 5 „10 , 


Za ogłoszenia opłaca się S ct. za wiersz drobnem pismem, lub za jego miejsec. 
Opłata od ogłoszeń większych stosownie do umowy. 

Radakcja i Administracja Dzienniku dla Wszystkich przy ulicy Rzeżbiarskiej Nr. 1. A 
(Łyczaków), gdzie się przyjmnje prennmeratę i ogłoszenia, Prenumerutę z prowincji i z iunych 
krajów przegelać należy przekazami pocztowymi franco pod adresem: Do Administracji 
Dziennika dla Wszystkich wa Lwowie, — Liaty powinny być frankowane. 

Za granicą ogłoszenia przyjmują: w Wiedniu: Hausenstoin et Vogler Walfischgnane ; 
A. Oppollik Stnbenbastei 2; Rotter et Comp. I. Riemerqaase 19; Dauhe et Comp. Maximili: 
strasse A; w Frankfurcie n. M., Berlinie, Wrocławiu, Humburgu, Brnnświkn i w Szwejcarji : 
Er sai et Vogler; w Paryżu: ejencja p. Adama rue Clement 4; w Peszcie: ajencja ogło= 
szeń Langa. 


Właściciel i naczełnie kierujący częścią literacką i administracyjną: M. D. Chamski. 


KEOF(U OSIA S ZEAWSKI 


JEDEN Z NAJWYBITNIEJSZYCH AGRONOMÓW POLSKICH. 


(Patrz artykuł w kronice). 


(Rysowane podlug fotografji p. Rzewuskiego w Krakowie), 


Od Administracji. 


Zalegających szanownych panów abo- 
nentów w prenumeracie, upraszamy 0 ła- 
skawe uregulowanie takowej przesełając na- 
leżność przekazami pocztowymi do Admini- 
stracji „Dziennika dla Wszystkich" we 
Lwowie. 

Również prosimy tych panów prenume- 
ratorów „Dziennika dla Wszystkich*, którzy 
życzą sobie odbierać „Stańczyka* ga połowę 
ceny, aby nadesłali 60 ct. na kwartał, lub 
1 złr. 20 ct. na pół roku, 


Nieliteraci w dziennikarstwie 


lwowskiem. 


Pod tym tytułem, możnaby napisać dość 
obszerną książkę, zwłaszcza, gdyby autor 
chciał ją oprzeć na stosunkach lwowskich. 


Jest rzeczą nie ulegającą wątpliwości, że : 


prawdziwych sił literackich w dziennikar- 
stwie lwowskiem jest bardzo mało, a i to 
co jest, i co stanowi dodatnią część tych sił 
pod względem talentu, pracy i zdolności, po 
większej części nie z tutejszego gruntu wy- 
rosło — swoją drogą, stosunkowo we Lwo- 
wie jest tak duże, tak nazwanych literatów, 
czy dziennikarzy, że bez uszezerbku dła spo- 
łeczeństwa, moglibyśmy z tuzin odstąpić 
Bośni, lub Hercogowinie. Nie wiadomo zkąd, 
dość, że upowszechnione jest zdanie we Lwo- 
wie, iż nie zawsze dziennikarz, potrzebuje 
być literatem w ścisłem znaczeniu tego wy- 
razu. Jestto monstrualny fałsz. Jestto to 
samo, jakby kto powiedział: lekarz, którego 
specjalnością jest chirurgja, może nie mieć 
wyobrażenia o terapji. U nas we Lwowie, 
w skutek różnych politycznych i niepolitycz- 
nych okołiezności, stosunki dziwnie są po- 
wikłane i potrzeba jeszcze dosyć długiego 
czasu, aby sie wszystko wyprostowało. Dzien- 
nikarstwo nasze, a raczej niektóre wybitniej- 
sze osobistości w redakcjach potrzebujące 
dla wygody osobistej adjntantów, czy sate- 
litów, wybierając do swego boku ludzi, któ- 


rzy mogą spełniać wszystkie funkcje oprócz | 


dziennikarskich, krzywdzą stan literacki, bo 
wykształcony ogół zetknąwszy się z takiemi 
osobistościami, które wiszą przy redakcjach, 
Bóg tylko wiedzieć raczy dla czego, musi 
nabrać ujemnego wyobrażenia, gdyż to są 
ludzie bez nauki, bəz talentu, bez zamiło- 


wania do pracy i o instynktach tak powsze- | 


dnich i poziomych, że każdy humanitarnie 


wykształcony człowiek, litować się tylko może | 


nad umysłowym stanem takiego udającego 
dziennikarza. 

Pierwszy lepszy żydek, z przyrodzonym 
sprytem handlarskim, który w Warszawie 
naprzykład, używauy byłby przez redakcja 
za zręcznego i poufnego faktora, u nas od- 
grywa rolę dziennikarza, krytyka, recen- 
zenta, a tymczasem jestto osobnik płytki, 
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jak żyd kupujący makulaturę, ograniczony, 
jak na wpół cywilizowany hotentot; oprócz 
pobieżnego przeglądania gazet po kawiar- 
niach, nigdy nic w życiu nie czytał, niczego 
się nie uczył, mic nie widział, a jeśli wi- 
dział, to nie potrafił zrozumieć, lub odczuć, 
bo dusza w powijakach i becząca, umie 
tylko otworzyć usta, aby połknąć chleba ka- 
wał — jeduem słowem, indywiduum takie 
mogłoby być pożyteczne w pierwszorzędnych 
hotelach, jako przewodnik dla tych, którzy 
miasta nie znają, a chcieliby dokładniej je 
zwiedzić, ala w dziennikarstwie przynosi szko- 
dę, która się odbija na stosunkach społacz- 
nych, bo obniża i poniża stanowisko literata 
w oczach ogółu. Gdyby zresztą kończyło się 
na tem, Że taki osobnik przez próżność 
dla tego, że nie jest zdolny do żadnej pracy, 
ogryzał kości przy redakcjach i z tego się 
utrzymywał, to do pownego stopnia możnaby 
usprawiedliwić, choćby z powodu osobistych 
fantazyj i sympatyj redaktorów i głównych 
współpracowników, alo pobłażliwość i pewna 
konfidencjonalność uzuchwała te indywidua 
do tego stopnia, że są oni najczęściej źród- 
łem i motorem nikczemnych intryg, plotek, 
czernienia ludzi talentu i pracy, którym bu- 


tów nie warci czyścić, i przyczyniają się | 


przez to do zaogniania stosunków pomiędzy 
literatami, redaktorami i w ogóle ludźrai 


zajmującemi wybitniejsze stanowiska w spo- , 
czeństwie. Areną dla takich panów jest zwy- | 


kle kawiarnia, cukiernia — szynk; domy 
salonów i rodzin są dła nich zamkniete, a 
jeśli czasem który przypadkiem się tam do- 
stanie, to, siedzi w kącie, jak pisarz prowen- 
towy na imieninach u dziedzica. I dziwna 
rzecz, ludzie wykształceni, zacnego serca i 
umysłu, dają często ucho takim farbowa- 
nym żurnalistom i nie rzadko wyra- 
biają sobie na tej podstawie opinje o lu- 
dziach — a jednak, gdyby się chcieli za- 
stanowić choć chwilkę nad tem, czem właści- 
wie są ci panowie, co umieją, co zrobili w 
życiu swojem, czy błąka się w nich choćby 
najdrobniejsza iskierka jakiegokolwiek ta- 
lentu, czy tkwi w nich choćby najsłabsze 
poczucie do jakichciś szlachetniejszych pra- 
gnień — gdyby bystro spojrzeli w takie wy- 
łupiaste ślepie nliteraciałego bydlę- 
cia, w których oprócz idjotyzmu, pożądli- 


wości i baraniej inteligencji, co wyraźnie 


mówi, że indywiduum to, tylko wtedy cierpi, 


gdy mu gardło przerzynać będą — gdyby | 


się chcieli zastanowić nad tem wszystkiem, 
z pewnością przyszliby do przekonania, że 
ludzi takich w stosunkach literackich i ar- 


tystycznych tolerować, a co gorsza nzuchwa- | 


lać nie wolno nikomu, bo literatura i sztuka 
jest polem, na którem mogą występować 
ludzie talentu, nauki i pracy, a nie indy- 
widna, którym Bóg w piersiach nic nie zło- 
żył, a Życie nie nauczyło ich, ani kochać, 
ani się poświęcać, ani cierpieć, ani pra- 
GOWAĆ... 

Na dziś dosyć — ale wrócimy jeszcze 
niebawem do tej samej kwestji, może już 
w przyszłym numerze — i, gdy zajdzie tego 
potrzeba, wyraźniej mówić będziemy. 


Kronika krajowa. 


W dzisiejszym numerze „Dziennika dla 
Wszystkich*, zamieszczamy wizerunek Teo- 
fila Ostaszewskiego. Z zasady do portretów, 
które zamieszczamy w piśmie naszem, nie 
dodajemy życiorysów tych, którzy jeszcza 
pracują w pośród nas, choćby już dla tego 
powodu, że księga ich życia nie zamknięta, 
i że praca, talent, lub poświęcenie, mogą w 
tej księdze zapisać fakta, najgodniejsze u- 
wagi — ale do niektórych jednak wizerun- 
ków musimy dodawać choć pobieżna obja- 
śnienia, bo natura zajęcia i stanowiska nie 
jest tego rodzaju, aby imię tego, którego 
portret przedstawia, było znana szerszym 
sferom społeczeństwa. Do takich właśnie na- 
leży Teofil Ostaszewski, bezwątpienia jeden 
z najwybitniejszych praktycznych agronomów 
| polskich. Za hodowlę bydła rogatego, którą 
doprowadził do imponującej perfekcji, po- 
mimo, że w naszych stosunkach krajowych, 
musiał walczyć z wieloma przeszkodami, 
otrzymał Teofil Ostaszewski honorowe dy- 
plomy, medale, odznaczenia na wszystkich 
wystawach światowych i krajowych. Zaszczy- 
tne te dekoracje za umiejętną, gorliwą i po- 
łączoną z praktyczną nauką pracę, przyno- 
szą chlubę nie tylko samemu Ostaszewskiemu, 
ałe i społeczeństwu, wśród którego się uro- 
dził i pracuje, bo na arenach szlachetnego 
współzawodnictwa pracy i przemysłu świata, 
imię polskiego agronoma zyskuje powszechne 
uznanie i nagrodę. Teofil Ostaszewski w 
chwilach wolnych od zwykłych swoich zajęć, 
poświęca się także lekkiej pracy literackiej, 
mianowicie wydał on kilka zeszytów bajek i 
przypowieści, w których się znajduje wiele 
zdrowych rad, owianych zacną tendencją, & 
miejscami i szczerym humorem. Obecnie 
Teofil Ostaszewski zamieszkuje w dobrach 
swych we Wzdowie położonych w Sanockiem. 


Dzień 3 maja, jako wiekopomna rocznica 
naszej konstytucji, był obchodzony uroczyście 
we Lwowie. Odbyło się solenne nabożeństwo 
w katedrze, wycieczka na kopiec, gdzie o- 
choczo zwożono taczkami ziemię, a wieczo- 
rem w teatrze przy licznym udziale publicz- 
ności, dawano obraz dramatyczny Bołesła- 
wity p. t. „Trzeci maj“, którego wybitniej- 
sze miejsca gorąco oklaskiwała publiczność. 
Widowisko zakończone zostało obrazem u- 
kladu p. Błotnickiego (syna) przedstawiają- 
cym przysięgę na konstytucję. 


Tramway lwowski nareszcie zaczął kur- 
sować z Łyczakowa na Grodeckie. W krót- 
| kim przeciągu czasu, zdążył on już... prze- 
jechać jakąś babę niosącą wodę i chłopaka 
odnoszącego buty... Autorament lwowskich 
dorożkarzy nie na żarty myśli o współza- 
wodnietwie z tramwayam — zdecydowani oni 
są już brać po 15 et. za kurs, a niektórzy 
zamyślają z fiakrów urządzić cztero-osobowe 
omnibusy po 10 et. od osoby. W tym celu 
zamierzają wywiesić na dorożkach objaśnia- 
jące szyldziki i będą stawać w miejscach, 
ı gdzie się mogą najwięcej spodziewać osób 


życzących tanim kosztem dostać się do od- 
chodzących pociągów kolei żelaznych. 


Zanosimy prośbę do szanownego ma- 
gistratu, aby zabronił niektórym panom kup- 
com, tak nisko opuszczać werandy nad skle- 
powemi wystawami, iż przechodzący głowami 
się o takowe zawadzają — szczagólniej ist- 
nieje ta przeszkoda przed sklepem p. Jaskól- 
skiego na Marjąckim placu. 


+ W tych dniach zmarł we Lwowie ś. p. 
Skalski, ojciec znanego tutejszego artysty 
dramatycznego. Zmarły był z powołania 
szewcem — warszłatu jednak już w osta- 
tnich czasach, z powodu ciężkiej choroby, nia 
prowadził. Tradycyjny patrjotyam, będący 
zaszczytem polskich szewców, znalazł w ś. p. 
Skalskim gorącego wyznawcę. W wypadkach 
1863 roku z mienia swego zrobił ofiarę, któ- 
ra go nawet pod względem majątkowym szar- 
pnęła. Kochał Polskę uczciwem, prostem 


i niezepsntem sercem — toż cześć się na- 


leży pamięci zacnego człowieka i wiernego 
polaka! 


Wniesiona w ostatnich czasach petycja 
urzędników poczty do Rady państwa, zajęła 
żywo interesujących się dolą urzędników. 
Inicjatywa wyszła od urzędników w Galicji, 
i ich staraniem przyszedł projekt do skutku. 
Dowodzi to, że u nas, jakkolwiek stosunki 


służbowe dzięki prawości obecnego dyrektora | 


p. Schiffnera są lepsze, aniżeli w innych pro- 


winejach, myślą prawdziwie o reformach go- | 


dziwych, i że pojęcie praw i obowiązków 
prawych obywateli nie są u nas tylko czczem 
słowem. Z tym pieknym objawem poczucia 
godności, złączył się w ostatniej chwili głos 
jakichś anonimowych nauczycieli gimnazjal- 
nych, wydających polemikę urzędnikom poczty 
i odmawiając im prawa starania się o ulgę 
w pracy. Głosy te, pominąwszy, że nia są 
ani jedną datą statystyczną poparte, bo 
autorowie ich nie znaleźliby tychże, ale no- 
szą cechę zupełnej nieznajomości stosunków, 
obok niapojętej zazdrości i sobkostwa. Nan- 
czycielo mówią o jakiejś wyższości wykształ- 
cenia i o wielkiej pracy umysłowej. Znamy 
stosunki nanczycieli i urzędników poczty 
bardzo dobrze, umielibyśmy wykazać do- 
iłatnie i ujamne strony zarówno jednych, jak 
i drugich — szczerze radzimy pp. nauczy- 
ciolom gimnazjalnym nie poruszać sprawy, 
która w ciągu polemiki mogłaby im samym 
być szkodliwą; dodajemy teraz tylko, że ta- 
kie wystąpienie, ani godziwe, ani obywa- 
telskie. 


J. I. Kraszewski o „Dzidhniku dla 
Wszystkich* w „Biesiadzie* warszawskiej 
tak pisze: 


„Wspominam tu o wychodzącym już 
rok trzeci wo Lwowie „Dzienniku dla Wszy- 
stkich“, którego każdy numer przy ozdobiony 
bywa wizeruukiam jednej ze znakomitości 
współczesnych, literackich, artystycznych, 
politycznych i t. p. Portrety litografowane 
nie wszystkie są równie udatne, ale wiele 
z nich wyszły dobrze. Ostatni numer (gdy 
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szanowny jubilat pisał korespondencję do 
„Biesiady* był to numer lity przyp. Red.) 
przynosi piękną grupę artystek dramatycz- 
nych teatru lwowskiego. Nie wiemy, jak się 
redakcji pisma powodzi, trwanie jednak, jak 
na pismo we Lwowie się ukazująca, dosyć 
już długie, świadczy, iż dziennik utrzymać 
się może. 


Pan Jan Lam znowu użarł „Dziennik 
dla Wszystkich“ w ostatniej kronice lwo- 
wskiej „Dziennika Polskiego". Pan Jan 
Lam ma, istotnie, takia humorystyczne 
wyobrażenia o godności osobistej, sprawiedli- 
wości i honorze, że uważamy za najstoso- 
wniejsze odpowiedzieć mu bajką wiado- 
mego, warszawskiego, kawiarnianego humo- 
rysty, a zatem kolegi pana Jana Lama: 

„Tego roku w wielkim poście, 

Szedłem na Pragę po moście — 

A w tem rzeźnik świnie pędzi, 

Więc się cofam ku krawędzi — 

Przecież się jedna zbliżyła 

I mnie ryjem uderzyła... 

Odtąd, kto mnie skrzywdzi mową, 

Przypomnę mu świnię ową”... 


Konkurs dramatyczny im. Fredry, z0- | 


stał nareszcie rozstrzygnięty. Jak wiadomo, 
pierwsza komisja z 40 sztuk uznała tylko 
trzy, jako konkursowe, zasługujące na u- 
bieganie się o nagrody: „Kochać i kochać“, 
„Na dwóch stołkach* i „Zabiegi“. Druga 
komisja, artystyczna, pierwszej nagrody 600 
złr. nie dała żadnej z tych komadyj, druga 
nagrodę 300 złr. otrzymały „Zabiegi“, „Ko- 
chać i kochać“ i „Na dwóch stołkach*, o- 
trzymaly tantiemy od przedstawień. Auto- 
rem „Zabiegów* jest p. Sewer, autorem „Ko- 
chać i kochać“ p. M. D. Chamski, redaktor 
naszego pisma. a autorem „Na dwóch stol- 
kach* p. Madejski. 


Plotki i nieplotki, 


* Otrzymujemy następujące pismo: 

„Zm pośrednictwem szanownej Redakcji za- 
nosimy prośbę. W lokalo, gdzia p. Czech urzą- 
dznł orgje za pomocą wyszarzanych piękności 
Żydowskich z Wiednin, dyrekcja banku ogulno- 
kradytowo-rolniczego, ma niebawem otworzyć 
Zaklad zastawniczy, Do tego milego 
sanktunrjum będzie się wchodzilo przez drzwi 


dzą pisma codzienne we Twowie tak wielkia, 
że z latwością jednym egzemplarzem można o0- 
winąć część ubrania sakryfkowanego na reko- 
lekcja do zastawniczego banku, to jednak żenu- 
jącem jest dla porządnych ludzi woho- 
dzić z paczką pod pachą przez drzwi frontowa 
od ulicy. Prosimy tedy niniejszem szanownej 
dyrekcji, aby raczyla oszczędzić interesnutom 


rumieńców, 


bramę od ulicy Ormiańskiej, gdzia możua nie 
znacznie wsunąć się pa pożyczkę na rewers w 
formie dziurawego surduta... 


Grono wstydzącej sią pożyczać 
młodzieży”. 


zwlaszcza, że pleć piękna gęsto | 
tamtędy przechodzi, i urządziła wchód przez | 


* Dziwny zbieg okoliczności. 

W tym czasie odbyły się w jednej i tej 
samej świątyni Pańskiej, w dniu jednym a nie- 
mal i o tej samej godzinia dwa śluby. 

Przed rokiem pierwszy pan mlody, mial 
się żenić z drugą obecną panną młodą, a drugi 
pan mlody, miał się przed pewnym czasem Że- 
nić z tą, która szła za mąż za pierwszego pana 
mlodego. 

* Pewien małżonek opowiadal swojemu 
przyjacielowi, że żona jego liczy sobie ciągle 
29 lat. 

— Moja, — odrzekł sluchający — jest nieco 
rozsądniejszą. Udalo mi się nareszcie wprowa- 
dzić ją w trzydziestkę, ale z trzydziestki, za 
żadne skarby świata wyjść nie chce, 

* Naiwność. 

W pewnem 
głodzie szłązaków. 

— Nie pojmuję, doprawdy — rzekła 15to- 
letnia panienka — jak można z głodu umierać! 
Ja gdybym nie miala co jeść, tobym sobie 
wzięła buleczką z maslem i tym sposobem u- 
trzymalabym się przy Życiu | 

(Autentyczne), 


towarzystwie rozmawiano 0 


* Pleć piękna wyprzedza prawie we wszyst= 
kiem pleć brzydką — bo i festyn pierwsży 
tegoroczny odbył się, urządzony przez panie 
ekonomki, Że publiczność rozumie dobrze eko- 
nomją, najlepiej to dowodzi, że chociaż było 
dużo gości w ogrodzia miejskim, malo jednak 
rozkupiono biletów na festyn. Każdy wolal z 
daleka sluchać orkiestry, nie płacąc, aby tym 
sposobem dać poznać, że ekonomja jest rzeczą 
dziś na pierwszym planie! 

* Helenka do matki: 

— Jeżeli nasz Józio przy dostawaniu ząb- 
ków ma silną gorączkę, cóż dopiero za straszną 
gorączkę musi mieć słoń, kiedy dostaje zębów. 
Nieprawdaż mamo ? 

* W sypialni, 

Bije godzina trzecia rano, a Żona pewnogo 
prelegenia nie zmrużyla jeszcze oka. 

— Mój drogi — odzywa się nagle do swego 
męża, — czybyś mi nie cheiał przypadkiem 
powtórzyć swojej prelekcji, jaką miałeś w tych 
dniach na cel dobroczynny — to bym usnęla... 

* Na wystawie przed obrazem, 

— Mówcie sobie co chcecie, ja wyżej nad 
naszo, stawiam szkolę holendersicy. 

— A to dla czego? 


— Naturalnie, przecież plótno prawdziwa 


; holenderskie o wiele lepsze jest od naszego. 


* — Dlaczego pani nie odpowiadasz na moja 


frontowa oszklone, od ulicy. Jakkolwiek wycho- | Pyae, 


— Bo tego co mam powiedzieć, nie powi- 
nien sluchać żaden porządny czlowiek. 

— W takim razie.. w takim razie, powiedz 
pani do ucha swemu sąsiadowi.., 


Korespondencje 


Ze Stanislawowa. 
Jak w lstach poprzednich tak i w tym 
roku obchodzono uroczyście rocznicę nadania 
konstytucji 3 maja. Towarzystwo muzyczne im. 
Moniuszki urządzilo wieczorek ku uczczeniu pa- 
mięci dnia tego tak ważnego dla narodu na- 


szego. Prócz części wokalno - instrumentalnej, 
* 


która ku ogólnemu zadowoleniu wypadla, bardzo 
dobrze był przyjęty odczyt p. Fel. Lewickiego 
„0 konstytucji 3 maja“. Tego rodzaju zaznajo- 
mienia szczegółowe publiczności, nie mającej 
dostatecznej sposobności dokładnego poznania tej 
podstawy nowego odrodzenia ojczyzny, było bar- 
dzo na czasie. Podanie wszystkich okoliczności, 
towarzyszących temu aktowi, aż do wykonania 
przysięgi przez króla, wielkie zrobiło na słu- 
chaczach wrażenie. Telegram przysłany ze Lwo- 
wa od komitetu, który zajął się obchodem pa- 
miątki tej drogiej nam po ojcach spuścizny, 
bardzo mile został przyjęty; to wskazuje, że 
jest lączność duchowa między nami, jest więe 
i nadzieja lepszej przyszlości. 

Co do samego Towarzystwa muz. im. Mo- 
niuszki, musimy tu podnieść, że wiele się przy- 
sługuja ono dla sprawy narodowej, cicho i 
wytrwale, bez halasu i rozgłosu uprawia mu- 
zykę narodową, rozbudza zamilowanie ka niej, 
i przy każdej sposobności przyczynia się do 
uświetnienia rozmaitych uroczystości narodo- 
wych. To też Towarzystwo to i Towarzystwo 
pedagog. tatejsza są, rzec można, jedynymi 
czynnikami podtrzymującymi ducha narodowego, 
nie ograniczają się na slowach, lecz czynem 
słowa te stwierdzają, jak szanowni czytelnicy 
mogli sią przekonać z korespondencji poprzed- 
nich. Rzecz naturalna, iż oba te Towarzystwa 
doznają poparcia choć może jaszcze nie takiego, 
jakby się spodziewać należało, jednakże na nis- 
liczną tutejszą publiczność poczuwającą się do 
spełniania obowiązków obywatelskich, jest rze- 
czą dostateczną. 

Obchodzono dzień 3 maja i w kole miesz- 
czańskiem z równą uroczystością przy udziala 
reprezentantów różnych stanów i władz autono= 
micznycl; tu zagrzewaly serca przemowy pro- 
ste i skromne, ale od serca pochodzące, ci, co 
przemawiali, czuli doniosłość dnia tego w dzie- 
jach naszych tak pięknie zapisanego. 

Z wiadomości bieżących to podnieść na- 
leży, że w przyszlym miesiącu odbędzie się tu 
staraniem Oddzialu Towarz. pedag. wieczorek 
literacko-artystyczny na dochód pomnika, jaki 
w Kolomyi zamierzają postawić Franciszkowi 
Karpińskiemu. Nie potrzebujemy dodawać, że 
na ten cel liczne powinny wplynąć w mieście 
naszem datki, w którem „poeta Iserca* się 
ksztalcii; za zwierzyńcem, wlasnością bar. Ro- 
maszkana do dziś dnia rośnie dąb, pod którym, 
jak tradycja niesie, siadywal poeta i czerpał 
natchnienia, które poźniej obfitym strumieniem 
plynęły z pod pióra, 


Z Piwnicznej. 


Zdnje sią, Że mój list z lutego nie do- | 


szedł rąk waszych, w którym pisałem wam o 
śmierci profesora Jozefa Dąbrowskiego, dla tego 
pozwolicie, że go tu puwtórzę.*) 

Ś. p. Józef Dąbrowski, urodził sią w Sa- 


noku {S41 r., ze stanu średniej klasy, gdzie | 


odebrawszy początkowe nauki, wlasnemi silami 
garnąl się do świata, Po ukończeniu dalszych 
studjów w Tarnowie i we Lwowie (jako exter- 
nista teologji) obral sobie stan kapłański, raz 
Że uczuwal do takowego osobiste powolanie, 
powtóre, że chcial być pomocą niezamożnym ro- 
dzicom w wychowaniu reszty rodzeństwa, któ- 


*) Nie otrzymaliśmy tego listu, ZAC: 


TO 
rych była liczba wcale nie skąpa. Lecz nie- 
stety, nie dopiął tego celu, albowiem w dyspu- 
cie niebaczna jego uwagi nad zrozumieniem 
słów apostola Św. Pawla: „Niedarmo zwierz- 
chność nosi miecz u boku“, nia rozumiał karę 
śmierci, lecz pełen milości, uznawal te słowa 
być obrazem jurysdykcji. Takim tedy tlomacze- 
niem obudził podejrzenie herezyj, w skutek 
czego odłożono jego wyświęcenia na pół roku 
obserwacyjnej próby. Nie chcąc tego czasu spę- 
dzić bezczynnie, ś. p. Józef, jako ukończony 
teolog zajął się suplentacją gimnazjalną. W któ- 
rym to zawodzie wnet się rozmiłowawszy, po- 
robił egzamina z wyszczególnieniem i już w 
niem stala pozostał, Był on przy gimnazjach 
w Sączu, w Tarnowie, w Przemyślu, we Lwo- 
wie, wreszcie w Tarnopolu, (gdzie go śmierć za- 
szla). Wszędzie szanowany od przelożonych, 
którzy w nim niepospolitego pedagoga tuzna- 
wali, (jak mi to dr. Klemensiewicz sam mówił) 
lubiany od kolegów, których znał i wyszukiwal 
potrzeby — a ubóstwiany od młodzieży, której 
był prawdziwym bratem, gdyż kwatera jego 
była istną bursą dla młodzi z obcych szkól 
przybyłych, zanim ich Ipo lekcjach porozmiesz- 
czał. A co szczególniejsza, że u niego nia było 
wypadku zlej klasy, — gdy z słabszych przy- 
dzialal mocniejszym współuczniom, albo nawet 
To też 
odjazd jego wszędzie był dniem smutku. Nie 
mogąc wedle swego życzenia być rodzicom pod- 
porą, usiłował on ulżyć im choć w tem, że 
dwojga rodzieństwa t. j. młodszych braci wziął 
na swoją rękę, i wykierował ich korzystnie, al- 
bowiem jeden z nich jest dziś urzędnikiem w 
Stanisławowie, drugi zaś subjektem w aptece 
w Tarnopolu. 

Umarł on na suchoty z wyczerpnięcia sił 
żywotnych i umysłowej pracy (d. 8 lutego r. b.), 
a Żal za nim byt powszechny, który się obja- 
wil smutkiem kolegów nauczycielskiej pracy, i 


sam z niemi bezplatnie korapytował. 


lzą szczerą w oku mlodzieży, którzy w nim 
Prac pośmier- 
tnych zostawił kilka, jest z nich najobszerniejszą 
jest rozprawa „o Kurcjuszu i jego pismach“, 
którą starannie komentował. 


stracili prawdziwego opiekuna, 


Wincenty Dąbrowski. 


Z DOMU i ŚWIĄTYNI 


przez 


FR K JMARTYNOWSKIEGO, 


(Ciąg dalszy.) 


Pod względem przymiotów artysty- 
cznych, nie stały niżej wcale bogate sprzęty 
kościelne z zamierzchłych stuleci pocho- 
dzące. 

Znane nam trzy kielichy w Trzeme- 
sznie z X. wieku, relikwiarze z X. i XII, 
kiolich św. Jadwigi żony Henryka Brodatego 
książęcia Szlązkiego i czara obrzędowa, 
sprawiona katedrze płockiej przez Konrada 
I. księcia mazowieckiego, pomimo, ża się 
odziały mnóstwem perelek, arabesków, pila- 
strów i kolumn, nie omieszkały się przy- 
stroić scenami rytemi, których treścią jest 
pismo święte, lub domowe życie praojców. 
Spostrzegaimy np. na czarze płockiej oprócz 
Świętych postaci, wyobrażenia książąt pol- 


skich owego czasu. Być może, iż owe po- 
stacie świętych i osób świeckich nie odpo- 
wiadają zupełnie warunkom estetycznym; 


ale musimy uwzględnić, że pochodzą z czą- 
sów rozwijającej się dopiero sztuki w mło- 
dej chrześcijańskiej Polsce i że nia wolne 
są jeszcze od reminiscencyj bizantyńskich, 
błąkających się u nas nawet wśród zasad 
romańskiego stylu. 

Jeżeliśmy spotykali w aparatach ko- 
ścielnych pewne niedostatki estetyczne, to 
wiek XIV., XV. i XVI. najzupełniej je usuwa, 
Naród wtedy dojrzał artystycznie, jego po- 
czucia piękna ubrało się w harmonijne i 
pełne kształty; stało się drugą jego naturą; 
więc co tylko stworzy ku chwale Boga, 
wszystko nosi na sobie głębokie estetyczne 
znamiona. Rzeźba zatem, pojęta w duchu 
owych czasów, roztoczyła się w całej potę- 
dze i blasku po ornatach, krzyżach, mon- 
strancjach, kielichach i relikwiarzach. Kie- 
dy w zabytkach z XIII stulecia, widziałeś 
wahanie się dwóch przeciwnych sobie myśli, 
romańskiej i bizantyńskiej, obecnie linja go- 
tycka albo łuk renesansu rozrósł się w ca- 
łej sile, wydobył z siebie wszystkie skarby 
fantazji, aby nią zabłysnąć w obec świata 
i eześć złożyć Stwórcy. Jestto więc chrzest 
narodu przez sztukę, jak niegdyś przez 
krzyż Zbawiciela. 

Któż z nas nie podziwiał takich relikwia- 
rzy, jak św. Stanisława i Florjana w skarb- 
cu Wawelskiej katedry i kogo nie zajął 
krzyż złoty potokiem wdzięcznych arabesek 
oblany, co od Kazimierza Wgo dostał się 
katedrze Krakowskiej? A ileż to monstran- 
eyj, ileż to kielichów prawdziwie pięknych 
z owych czasów, przechowują nasze staroży- 
tne świątynie, a wszystko to takie strojne, 
takie harmonijne w linjach i ozdobach! Są- 
dzę, że mało się znajdzie czytelników, któ- 
rzyby nie oglądali przepięknych ornatów 
Wawelskiej katedry, lub Częstochowskiego 
skarbca. Nie siła kolorów w nich zaimpo- 
nuje, nie złoto, srebro i drogia kamienie, 
co blaskiem je otoczyły, ale misterność 
doprowadzona do pięknych artystycznych 
kształtów. 

Kiedy Idzi Gobelin z Reims, około ro- 
ku 1526 przeobraził sposób tkania i kolory 
starożytnych arrasów, gobeliny, rozbiegając 
się po Europie, a awłaszcza po dalekim 
Wschodzie, rozpięły się również bogato po 
nawach świątyń dawnych; więc i nasze ko- 
ścioły postroiły się niemi. Dzisiaj wprawdzie 
nie wiele ich ujrzymy, czasy jednak renesan- 
su w nie obfitowały. Jeszcze Wawel posia- 
da ich kilka z XVII. wieku, zdobytych przez 
Jana II. na Turkach pod murami Wiednia. 

Do uzupelnienia tych pobieżnych za- 
rysów wewnętrznego charakteru średniowie- 
cznej świątyni, nadmienić musimy, że tak 
ogólny jej wyraz, jak i szczegóły harmoni- 
zowały z sobą; rzeźba i malarstwo odpowia- 
dały duchowi czasu i warunkom piękna. 
Schyłek dopiero XVII. wieku zaczyna prze- 
różna pstre nalepki wprowadzać do świątyni ; 
niestosowne te przydatki rozwinięte w XVIII. 
stuleciu, za naszych czasów zyskały prawo 
obywatelstwa. Jakie zaś były te utwory, jak 
nie posiadały w sobie znamion piękna i lo- 


giki, każdy się może przekonać, jeżeli okiem 
badacza i znawcy spojrzy na gotyckie nawy, 
przybrane Barocco, rococco, lub stylem zopfu. 
Wygląda to tak, jak gdyby starzec poważny 
ustroił się w wieńce i lutnię wziął do dłoni. 


Kościół wraz z krzyżem wprowadził ma- 
larstwo i książkę do starożytnej Polski. Na- 
szkicowawszy poprzednio charakter Świątyni 
chrześcijańskiej z artystycznego stanowiska, 
uważamy więc ża rzecz stosowną, poświęcić 
słów kilka malowidłom i pergaminowym 
foljantom, po których roztoczyło się tysiące 
miniatur i arabesek. Zastanowionie się nad 
niemi przyczyni się wiele do zrozumienia 
poczucia piękna w przeszłości, wykaże nam, 
o ile życie praojców zespoliło się z obja- 
wami estetycznego wdzięku, a nadto za- 
chwieje moża nieco owo zbyt uprzedzone 
pojęcie, że tylko Włochy w średnich stu- 
leciach wyłącznie uprawiały sztukę. Wpra- 


wdzia nia wiele pozostało zabytków polskiego | 


malarstwa do XVgo wieku, zawsze jednak 
ze znanych nam okazów i z historycznych 
zapisków możemy przyjść do wniosku, że 
jak na owe czasy, stało ono w Polsce nie- 
mal na równi z resztą Europy, a przynaj- 
mniej północna i środkowa jej część nie 
przewyższała go wcale. Żeby jednak zrozu- 
mieć stosunek naszego malarstwa, a wzglę- 
dnie miniatur, do obcych tego rodzaju za- 
bytków, cofniemy się jeszcze w przeszłość. 

Od czasów Konstantyna Wielkiego, kiedy 
symbol męczeństwa z Golgoty zajaśniał na 
widnokręgu Europy — malarstwo zarzuca 
dawnych Rzymian treść zmysłową, a wstę- 
puje na idealne drogi. Odwiecznemu Bizan- 
cyum palma się tutaj należy. Rosły tam, 
jakby pod zaklęciem rószczki czarodzieja, 
przeróżne obrazy świętych ku ozdobie ba- 
zylik i komnat zamkowych, a książęta i 


panujący rozciągali swoją opiekę nad roz- | 


rostem tego działu sztuk pięknych. 

To też pomimo przeszkód, jakie w IV 
i V wieku stawiały malarstwu różne sekty 
religijne, zdołało się ono utrzymać na sta- 
` nowisku swego założenia i zdobyć dla siebie 
prawo obywatelstwa po całej chrześcjańskiej 
Europie, które na Zachodzie prawie do końca 
XIII stulecia dotrwało. Pomimo, że archi- 
tektura już w X wieku stworzyła dla siebie 
formy, któremi uplastyczniała się na ze- 
wnątrz, malarstwo długo nie mogło się wy- 
zwolić z zakresu bizantyńskiej myśli, skre- 
powanej religijnym rytualem wschodniego 
kościoła. Utwory jego pozbawione życia, 
harmonji i wyrazu, zakute w skorupy złota, 
srebra i drogich kamieni, osadzone na prze- 
ładowanem tle arabesek i zdobień, wiekami 
jeszcze panowały w świątyni i domu; do- 
piero koniec wieku XIII zaczyna wytwarzać 
idealniejsze szaty dla średniowiecznego ma- 
larstwa. 

Pierwszy Włoch Cimabue Jan i jego 
uczeń Giotto di Bondone, żyjący w epoce 
Dantego, targnął się na odwieczne formy 
bizantyńskich malowań, wlewając do swoich 
kreacyj życie i dramatyczny pierwiastek, a 
chociaż nowe te utwory nie odpowiadały pod 
wielu względami warunkom piękna, zawsze 
wywarły wielki wpływ na późniejsze dzieła 
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pędzła. Myśl raz przez nich rzucona, roz- 
rosła się w przyszłych pokoleniach w potę- 
żne objawy artystycznego poczucia, Odtąd 
zaczyna się wielki rozdział w sztuce na dwa 
pierwiastki, wschodni i zachodni, z których 
pierwszy — że się tak wyrazimy — skamieniał 
aż do naszych czasów, drugi zaś rozwinął 
się do ideału w południowej i zachodniej 
Europie, (C. d. n.) 


IDEAŁY. 


Wiec już niewierna chcesz mię porzucić? 
O chwile zludzeń i szałów! 
A mię boleśnie pragniesz zasmucić 
Piastunko mych ideałów ? 
Więc twoich marzeń już nie ocałę 
Ulatująca młodości ? 
Niestety! widzę jak hyże fale 
Niosą cię w morze wieczności 
Mojego życia pogasły słońca, 
Co mię rozkuszą pieściły, 
I rój szlachetnych pragnień bez końca 
W namiętnem sercu nieciły ; 
Już mię nie wabi uroczym cieniem, 
Co się w snu dobie zrodziło, 
I pod fantazji goracym tchnieniem, 
Tak pięknem, tak boskiem było L.. 
Jako Pygmalion ongi w zachwycie 
Do piersi kamień przycisnął, 
Aż w zimny marmur wstąpiło życie 
I zdrój miłości wytrysnął, 
Tak ja w młodzieńcze oplótł ramiona 
Naturę, aż na mem łonie 
Duchem poety przepromieniona 


Ciepłem uczuciem rozpłonie... 


I wszystkie dzieląc me namiętności 
Rozmawiać ze mną poczęła, 
Pocałowanie dając miłości 
Dźwięk mego serca pojęła; 
Więc już mię słodszą świat poi wonią 
I śpiewniej potok szeleści 
A błękitniejsze niebo nad skronią, 
Ze słońcem czulej się pieści, 
Tak wzniosłą czynu żądzą wiedziony, 
W krainie złudzeń szczęśliwy 
Rzucił się w życia odmęt szalony 
Młodzieniec uniesień chclwy 
Aż gdzie już gwiazdy w eterze bledną 
Tam wzlatał na skrzydłach ducha 
Z okiem utkwionem w najwyższą jedną, 
Kedy go pchnęła chęć głucha! 
Tak mu się łatwem gonić wydało 
Za mrzonką szczęścia wyśnioną, 
A u rydwanu wdzięcznie pląsało 
Niebiańskich postaci grono. 
Miłość w rozkosznej marzeń osłonie, 
Szczęście w swym wieńcu różanym 
Sława w gwieździstej srebrnej koronie 
Prawda w przepychu świetlanym. 
Lecz od połowy jazdy w obłoki, 
Już się kolejno gubiły 
I wiarołomne wstrzymując kroki 
W samotność mię pogrążyły, 
Szczęście rozwiało się w mgłę ponurą 
A silne wiedzy pragnienie 
Pod smutnych zwatpień posępną chmurę 


Zgasiło swoje płomienie. 


Widziałem sławy wieńce świetlane, 
Na gminnem czole zhańbione 
Miłośnych przysiąg słowa ogniste 
Słyszałem często zdradzone. 
I coraz ciszej było koło mnie 
W bolesnej życia kolei — 
Ledwie się czasem uśmiechnął skromnie, 
Nieśmiały promyk nadziei. 

Z onej wesołej niegdyś drużyny, 

Któż wiernie się został przy mnie? 

Kto mi dumania słodzi godziny, 

Nim w grobu zapadnę ciemnie ?.. 

'Fy jedna tylko święta przyjaźni 

Siostraną dłoń mi podajesz 

I gdy mię gorycz życia podrażni 

Zbawczym aniołem się stajesz. 
I także praca z swym cichym znojem, 
Twórcza, a nie burząca 
Napełnia duszę błogim pokojem, 
I rozpacz łagodzi wrzącą.. 
Ona choć zwolna w biegu wieczności, 
Po ziarnie zbiera plon myśli 
I z dziejowego długu ludzkości 


Godziny — stulecia kreśli, 
Irena. 


OIGIEG I OPIEKUN 


NOWELLA 
GEJESZSRYNYA 


(Ciąg dalszy). 

Lecz tam na krańcu horyzontu z wy- 
sokiego komina wychodziły kłęby czarnego 
dymu podobne do olbrzymich ciemnych ło- 
ków, i, niby burzą grożąca chmura, zawisły 
w powietrzu. 

— Patrzno Paulinko, co znalazłem, — 
odezwał się znajomy wesoły głos, tuż obok 
zamyślonej dziewczyny. 

Zadrżała. 

Karol zaśmiał się. 

— W co się tak wpatrzyłaś ? 

— W ten dym tam, — odpowiedziała 


| trochę zmieszana, — czyż nie wygląda jak 


czarne loki. 

— Co za fantazja! wygląda poprostu, jak 
dym z fabryki. Ale ot, to jak ładnie wy- 
gląda i jak przyjemnie pachnie, — dodał 
Karol wręczając. Paulinca kilka dojrzałych 
leśnych poziomek ułożonych na zielonym 
listku. 

— Poziomki! — zawołała Paulinka ra- 
dośnie, i zapominając © czarnym dymie, 
czule spojrzała w jasne oczy młodzieńca. 

— Ale nie myśl, Że przynoszę ten pre- 
zent całkiem bezinteresownie, — mówił Ka- 
rol żartobliwym tonem, — jestem bardzo 
głodny i spodziewam się, że w zamian za 
sześć jagódek, dostanę potężny kotlet, lub 
boeufsztyk. 

— Nie spodziewałam się jeszcze twego 
powrotu; ale zaraz przygotuję śniadanie, — 
odrzekła Paulinka nieco zawstydzona. 

— Alboż to jeszeze bardzo rano? — py- 
tał zawiedziony Karol. 

— Niedawno wstałam. 

— Taki dziś śpioch z ciebie? toż już po 
dziewiątej. 


— Nie wiem czemu nie mogłam wczoraj 
wieczór zasnąć. 

— Może jesteś niezdrowa, — dopytywał 
się troskliwy kuzynek, — zdaje się, że zbla- 
dłaś trochę. 

Paulinka zmięszała się i spuściła oczy 
przed badawczem spojrzeniem młodzieńca. 

— Co ci jest Paulinko? tyś zmieniona — 
badał czule biorąc ją za rękę. 

— Karolu! — zawołał w tej chwili, po- 
tężnym głosem ojciec, wychylając się, z okna 
przed którem stali. 


Karol przystąpił do ojca, z którym roz- | 


poczęła się jakaś gospodarska narada. 

Paulinka pospieszyła do kuchni, skąd 
wkrótce wyniosła soczysty rumiany boeafsztyk 
dla Karola. 

Zanim Karol przystąpił do zaspokoje- 
nia głodu wywołanego przez wczesną pracę 
gospodarską, powtórzył, troskliwie nalegając, 
swe dowiadywanie się o zdrowie Paulinki. 

Zapewniała, że jest zupełnie zdrowa, 
spokojna, zadowolona, wesoła, jak zwykle. 

I rzeczywiście, jakoś od chwili spotka- 
nia się z Karolem w ogrodzie, lżej jej było 
na sercu. 

Minęło kilka dni. Nikt nie wspomniał 
o pannie Klotyldzie;, w Karolu najmniejsza 
nie dała się dostrzedz zmiana, 

Paulinka zapomniała o czarnych lokach; 
zagypiała z wieczora, wstawała rano. 

Nadeszła niedziela; do południa deszcz 
padał; po obiedzie niebo się wypogodziło. 
Balsamiczna woń kwitnących róż i jaśminu, 
zapałniała ogród odświeżony i werandę, na 
której, po całotygodniowej pracy odpoczy- 
wał Karol w towarzystwie młodej kuzynki. 

Czytał jej jakąś powieść przerywając 


często wątek opowiadania, Żartobliwemi u- | 


wagami; bo Karol, cichy i nieśmiały mię- 
dzy obeymi, był wesół w domu; a dziś 
szczególnie dobry miał humor, który oddzia- 
lywał na jego towarzyszkę; śmiała się ser- 
decznie z jego dowcipów; czuła się w tej 
chwili zupełnie szczęśliwą. 

Doszli w powieści do opisu pałacu w 
którym panował przepych, jaki tylko moża 
wymyśleć najbujniejsza wyobraźnia. 

— Nie źle by się tam żyło, — wtrącił 
Karol żartobliwie, 

— Alboż tu nie dobrze? — odparła Pau- 
linka. 

— (Choć dobrze, może być i lepiej. 
Wątpię. 
Wiec tobie niczego tu nie brakuje P 
— Niczego. 
Cay szezorze mówisz Paulinko? 
Czemuż posądzasz muie o udawanie? 
Chcialbym być pewnym tego, że mio- 
żes zawsze czuć się tu całkiem szczęśliwą. 

— Bądź pewny, — rzekła Paulinka, ze 
wzruszeniem, podnosząc na niego swe duże 
fiołkowe oczy, i spuszczając je natychmiast 
po spotkaniu się ze wzrokiem Karola; przy- 
czom żywy rumieniec pokrył jej lica. 

Wtem powóz zaturkotał na dziedzińcu. 

— Przyjechał! ktoś! — zawolala Paulinka, 
i zerwała sis z miejsca, aby ukryć swe po- 
mieszanie, wywołane spojrzeniem, głosem 
Karola, który więcej powiedział, niż słowa 
wjimówione. Serce jej, poruszone przeczu- 
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ciem nieznanego dotąd szczęścia, tak szybko 
biło, że niebieska kokardka, na staniku ja- 
sno popielatej sukienki, drżała jak listek 
osiki. 

Nieświadoma prawie tego co czyni, po- 
leciala Paulinka do jadalnego pokoju na 
spotkanie gości. Pierwsza postać, jaką tu 
ujrzała, była wysoka wysmukłaą młoda pa- 
nienka strojnie ubrana, uśmiechnięta, pa- 
trząca na nią temi błyszczącemi czarnemi 
oczyma, co niedawno tak dokuezały biednej 
dziewczynie. A nad tomi oczami, ua śnieżno 
białem tle odznaczały się wąskie łuki czar- 
nych brwi; nad brwiami, z pod modnego 
kapelusika wysuwały się loczki bujne, po- 
dobne do kłębów dymu wysokiego komina. 

— To Klotylda! — jęknęło przelekuione 
serce Paulinki; zanim jeszcze starsza panna 
Wizengrunt, towarzyszącą swej siostrzenicy, 
miała czas przedstawić nowoprzybyłą. 

Panny podały sobie ręce. 

Paulinka z trudnością wyjąkała kilka 
słów, dla przywitania gości, 

Nadeszła tymczasem pani Siwobrodzka, 
która zaprosiła starszą panną do salonu. 


Nadszedł i Karol, i powitawszy, dość | 


swobodnie pannę Klotyldę, zaproponował 
młodym panienkom używanie chłodu i mi- 
lego zapachu na werandzie. 

Klotylda zachwycała się pięknością 0- 
grodu, widokiem na staw; przyczem sama 
była zachwycającą. 

Żartowała z Karolem, wypytywała Pau- 
linkę, czy jest zadowolona z życia wiejskie- 
go, czy lubi kwiaty, słowem starała się 
wciągnąć ją w dłuższą rozmowę; ale Pau- 
lince zabrakło tchu, mogła więc zaledwie 
krótko odpowiadać. 

Karol, nietylko zachował swój dobry 
humor, lecz zdawało się Paulince, że mu 
go jeszcze przybyło. 

A gdy przypadkiem rozmowa przeszła 
ua Dublany, na jego kolegów! w istocie nad- 
zwyczajnie się ożywił. Poznał w Dublanach 
dwa męzkie ideały. Jednym, to jest naj- 
lepszym gospodarzem, najzdolniejszym naj- 


porządniejszym człowiekiem w świecie był | 


wspomniany już Zygmunt Walka; i dziś, 
tak samo jak podczas pierwszego spotkania 
się z Klotyldą, głównie koło Zygmunta o- 
bracała się rozmowa; chociaż zwykła, o ile 
uważała Paulinka, więcej jeszcze zachwycał 
się Karol niejakim Edmundem Rogalskim, 
który tak potrafił każdego za serce chwytać, 


był tak miłym towarzyszem, tak przystoj- | 


nym chłopcem, że koniecznie trzeba go było 
pokochać. 

Nieprzypuszczał Karol, żeby istniała 
panna, która, poznawszy Edmunda, mogłaby 
kiedykolwiek zakochać się w innym. 

Czesto Paulinka zaprzeczała temu przy- 
puszczeniu; lecz nigdy go nie przekonała, 
gdyż był pewny, że wątpi tylko, ponieważ 
nie zna Edmunda. I Klotylda nie zuala go, 


dlatego, prawdopodobnie, chetniej słuchala, i 


gdy mówił o Zygmunucie, który był jej zna- 
Jomym. 

O tym koledze Karola toczyła się więc 
rozmowa, gdy Paulinka oddaliła się odwo- 
łana przez służącą do zajęcia się herbatą. 


Przygotowanie trwałe dosyć długo, gdyż 
odbywało się z wielkiem roztargnieniem, 

Była nareszcie herbata nałana, eukier, 
śmietanka, świeże masło, chleb, obwarzanki, 
wszystko na stole. Starsze panie zasiadały 
przy nim. Paulinka pospieszyła na werandę, 
aby zaprosić Klotyldę i Karola. 

Weranda była pusta; musieli się prze- 
chadzać po ogrodzie. 

Obejrzała się w około; nigdzie nie było 
ich widać; poszła więc, pierwszą lepszą 
drogą szukać ich w głębi ogrodu. 

Była tam, pod rozłożystą jabłonią, ła- 
weczka; do niej prowadziła droga kręta, u- 
kryta po części w zaroślach bzu i jaśminu. 
Z po za takiego krzaku, przy ostatnim za- 
kręcie, ujrzała Paulinka Klotyldę na ła- 
weczce. Twarz jej była rozogniona, oczy do 
ziemi spuszczone, gdzie, niby w jakimś za- 
kłopotanin, rysowała parasolką w piasku. 

Karol siedział obok niej i zdawał się 
przemawiać do niej z wielkiem wzruszeniem. 

Paulinka stanęła jak wryta. 

Nie było to przywidzeniem. Karol i 
Klotylda nie prowadzili tu rozmowy obo- 
jętnej. 

Piękna brunetka, jakby dla pobwierdze- 
nia przypuszczenia Paulinki podniosła swe 
błyszczące czarne oczy i czule spojrzała na 
Karola, wyciągając doń, swą drobną białą 
dłoń. 

Karol zapionął; schylł się i ucałował 
podaną mu rączkę, 

Paulinka nie mogła znieść tego wido- 
ku; zakryła sobia oczy, nie widziała więc, 
co dalej się stało. Niepodobnem było dla 
niej odrazu do nich przystąpić ; wróciła więc 
niepostrzeżona; obeszła jabłoń, i inną drogą 
zbliżała się pomału, gdzie zdaleka musieli 
ją zobaczyć. 

Spostrzegła ją też Klotylda; przybiegła 
do niej; wzieła ją pod rękę i wesolo szcze- 
biocząc spieszyła do pokoju. 

Karol w zamyśleniu postępował za pan- 
nami, 

Klotylda i przy herbacie bardzo byla 
ożywiona, wesoła; Karol nadzwyczajnie grze- 
czny dla niej, przytem widocznie roztargniony. 

Paulinka starała się ukryć przykre u- 
czucie, co ją przygniatało. Przed odjazdem 
Klotylda serdecznem naleganieram wymogła 
na Paulince obietnicę, Że ją wkrótce od- 
wiedzi. 

Gdy już powóz zajechał, wszyscy wy- 
prowadzili gości na ganek. Karol pomagał 
paniom wsiąść, a kiedy już zamknął drzwi- 
czki, Klotylda raz jeszcze wychylała się do 
niego, podała mu rękę, i tak dziwnie spoj- 
rzała na niego, jak tylko czarne oczy spoj- 
rzeć mogą. 

Już się powóz wytoczył z bramy dzie- 
dziúca, a Karol stał na miejscu zamyślony. 
Obrócił się nareszcie, i, nie odzywając się 
do nikogo, poszedł wprost do swego pokoju. 

Gdy w godzine późuiej proszono go na 
kolacje, wymówił sie. 

Po kolacji Paulinka przypadkiem prze- 
szła, koło oświetlonego okna jego pokoiku i 
widziała, że pisze list. 

Do kogo? 


Znała go, jako bardzo leniwego kores- 
pondenta... Dziś mu tak pilno, że się oder- 
wać nie może... 

Odtąd już nie tylko Paulinka, lecz 
wszyscy w domu, zauważali, że Karol zmie- 
niony, zajęty myślami, z któremi nie chce 
się zdradzić. Unikał widocznie spotkania się 
sam na sam z Paulinką. 

We dwa dni po odwiedzinach sąsiadek, 
przyjechał Zygmunt, 

— To bylby mąż dla Paulinki, — pomy- 
ślał pan Siwobrodzki. 

Ale Karol zaledwia zostawiał koledze 
czasu do wymienienia kilka słówek z Pau- 
linką. Oprowadzał go po gospodarstwie; 
przechadzał się z nim po ogrodzie, tyle mieli 
sobie do powiedzenia, że trudno im było 
uważać na kogo innego. (C. d. m.) 


MENER 


Pani Podkomorzyna. Pod tym tytulem 
przedstawioną zostala na lwowskiej scenie po 
raz pierwszy dnia 5 maja 4-aktowa komedja 
p. Kazimierza Zalewskiego, Autor tym razem 
po raz pierwszy spróbował sił” swoich nu polu 
historycznem polskiem, i nie wiemy, czy to dla 
tego, że po raz pierwszy wkroczył 
minionego nuszego Życia, czy dla tego, Że za 
malo wuikuął w obyczajowy koloryt dopiero co 
zeszlego stulecia, czy wreszcie może dla czego 
innego — dość, Że „Pani Podkomorzyna“, od 
wszystkich komedyj p. Zalewskiego stoi niżej, 
a rozpatrywana sama w sobie, bardzo mało 
przypomina dzielna pióro autora „Przed ślu- 
bem“ i „Damy treflowej*. Treść sztuki jest 
bardzo przejrzysta — już w drugim akcie, mo- 
żna się domyśleć dalszego rozwoju fabuli, a na- 
wet zakończenia; jeden tylko koniec 4 aktu, 


w krainę 


jakkolwiek widocznie na efekt pisany, Z wy- 
strzalami i formalną bitwą z prusakami, jest 
niespodzianką dla uczciwie bijących serc pol- 
skich sympatyczną, i od jednego wystrzału pu- 
bliczność rozgrzesza autora za przeszle akty, 
bo poznala w nim pisarza kochającego prze- 
szlość i teraźniejszość naszą glębokiem sercem 
i podniosłym umjslem. (o nas jeszcze zadziwia 
w „Pani Podkomorzynie”, to niezmiernie słaba 
architektonika — architektonika, która właśnie 
odznaczala poprzednie komedje p. Zalewskiego, 

Gra artystów w ogóle nie pozostawialaby 
nic do życzenia, gdyby pani Aszpergerowa i 


pani Nowakowska, które zresztą wybornie ode- | 


graly swoje role, w innych razach tak pohopne 
do zmieniania pa 10 razy toalety, pamiętaly o 
tem, że przyjeżdżając kilkadziesiąt mil z War- 
Szawy na wieś podczas „trzaskającego mrozu“, 
nie mogły przybyć w tych samych pokojowych 
toaletach, w jakich byly w poprzedzającym 
akcie i bez futer, w lekkich mantylach, czy 
chustkach. Przewybornym starostą był pan Za- 
mojski, a pan Zboiński rolę powiernika Pod- 
komorzyny, starego szlachcica, wygę, odegrał 
z taką pracyzją, z takiem pochwyceniam w lot 
typowych właściwości polskiego dawnego szlach- 
cica, Że nieomal w każdym kroku artysta ten 
udowadniał, iż w żyłach Zboińskich musi płynąć 
prawdziwa karmazynowa krew szlachecka, bo tak 
odczuć i odtworzyć potrafi tylko swój swego... 
Pan Woleński i pan Lubicz pierwszy rolę dra- 
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matycznego kochanka, drugi sympatycznego a- 
wanturuika o wzniosłym umyśle i uczciwym 
sercu, odegrali bez zarzutu, szczególniej też p. 
Lubicz, jak zwykle, z imponującą swohodą, wy- 
rażając się najdowolniej, pływal po scenie. Ba- 
sią starościanką byla panna Koźmian i żywo 
przypominala piękne nasze dziewoje polskie, Nie 
wielką 
panna Turczynowicz z drobiazgową starannością, 
jakby chciała udowodnić, ile szanuje tendencje 
zdolnego autora; p. Nowicki grał Grzesia bardzo 
dobrze, choć jak słyszeliśmy dostał rolą w dzień 
przedstawienia po p. Skalskim ; starego i stru- 
pieszalego Podkomorzego, który przy końcu 
pierwszego aktu zasnął, a przed zaczęciam dru- 
giego, umarł, doskonale ucharakteryzowany, gral 
p. Ruszkowski. Występowali jeszcze w tej ko- 
medji: pani Korwin i pp. Sachorowski i Kaspro- 
wiez, ale w rolach mniejszych i mało znacznych. 
M. D. Ch. 


rolę pokojowej Podkomorzyny oddala 


Operetka. Jak już donosiliśmy w po- 
przednim numerze naszego pisma, przy końcu 
kwietnia wystawiono po raz pierwszy na lwo- 
wskiej scenie operetkę Souppe'go p. t. „Bocaccio”, 
a następnie powtorzono ją kilka razy; libretto 
do tej operetki, a jak afisz chce „opery ko- 
micznej* w trzech aktach napisali F. Zella i 
R. Genga, na język polski przelożyl zaś p. L. 
Sygetyński. Przedewszystkiem należą się słowa 
uznania p. Zboińskiemu, jako reżyserowi „Bo- 
caavcio*, bowiem, jest sziuką pod względem wy- 
stawy, inscenowania, eusemblów, bardzo skom- 
plikowaną i potrzebującą umiejętnej i sprężystej 
ręki reżysera. Pan Zboiński wywiązał się ze 
swego zadania ku powszechnemu zadowoleniu. 

Naturalnie, nikt od nas wymagać nie bę- 
dzie, abyśmy sią zastanawiali choć pobieżnie 
nad treścią libretta, bo wiadomo, że treść do 
operetek wziąla zupelny rozbrat z sensem, 4 
za zaletą poczytać autorom należy, jeśli w li- 
bracie jest dużo poatycznej fantazji, chociażby ua- 
wat najzupełniej nieprawdopodobnej — w „Boca- 
ccio* właśnie tej fantazji jest nie wiele, a scen 
trywialnych mianowicie też takich, które się 
odbywają bez muzyki, dosyć dużo. Szczarze też 
przyznać się musimy, że pod względem muzyki 
Soupp'e w „Boccacio“ zawiódł nas — i nie 
mówimy to dla tego, aby kompozycja byla zu- 
pełnie slaba, lub pozbawiona właściwego Soup- 
pe'mu wdżięku i lekkości, bo tak nie jest, ale 
kompozytor widocznie silik się na nagromadze- 
nie melodyj, i w wielu miejscach stal się nu- 
Żącym, stanowczo też twierdzimy, że „Bocaccio* 
miżej stoi od innych operetek Seuppe'go jak n. p. 
„Fatinicy*, a pod względem melodji, poezji, 
powiewności, rzewności, a nawet humoru, mu- 
zyka Planquet'a w „Dzwonach z Corneville“, 
stoi wyżej o cale niebo od „Bocaccio*, 

Tytulową rolę grała i śpiewała panna 
Bocskay. Winszujemy jej tego występu, szcze- 
gólniej pod względem śpiewu; musimy też przy- 
znać, że gra panny B. coraz bardziej przybiera 
okrąglejsze i łagodniejsze ksztalty i pozbywa 
sią manier, których aktorka ta nabyła w trupie 
niemieckiej. Pozostaje jeszcze, aby panna B. 
pracowala więcej nad wymową polską, chociaż 
i pod tym względem widać postęp; przy spo- 
sobności zwracamy pannie B, uwagę, że nie 
mówi się próźny, lecz próżny. 

Charakterystyczną rolę 
Izabelli żony bednarza, z precyzją i wybornie 


i humorystyczną 


odegrała i odśpiewała pani Zimajer — szkoda 
tylko, że rola była zbyt mała, aby niezwykły 
talent pani Z. mógł w całym blasku zajaśnieć, 
Bardzo dobrze i z wielką prawdą odtworzyła 
panna Malewska silnia charakterystyczną Pero- 

a postać żony 
Guerard nadobną 


nalię, żonę kupca korzennego, 
cyrulika, znalazła w pani 
Beatrice. 

Z ról męskich, Żadna nie może być uwa- 
żana za główną, ale za to jest ich wiele, a 
każda mniej, lnb więcej ma coś ważniejszego do 
odegrania; występują w nich panowie: Zboiński, 
Koncewicz, Skalski, Alma, Nowicki, Guberski, 
Ruszkowski, Grecki — reszta ról bardzo drobne. 
Oprócz tego są duże i skomplikowane chóry, 
mnóstwo statystów i statystek, tańce, a wszystko 
to szlo składnie i harmonijnie. 


Benefis pani Zimajer 8 b. m., która 
sobie wybrala operetkę „Dzwony z Corneville* 
wypadl tak imponująco pod każdym względem, 
Że tylko da się porównać z benefisem pana 
Łndnowskiego. Benefisantka otrzymala kilka 
pięknych bukietów z pysznemi 
szarfami. Publiczność przyjmowała artystką z 
prawdziwym entuzjazmem; dawno już w teatrze 
lwowskim nie było takiego grzmotu oklasków i 
najżywszych oznak sympatji, Pani Zimajer grała 
Dziewannę wybornie, poprawnie , 
Niektóre 
ustępy, jak np. „ach proszę spojrzeć tu i tam“ 
musiała powtarzać trzy razy. Jednem slowem, 


i okazalych 


śpiewala 
milutko i z ujmującym wdziękiem. 


jeśli w ostatnich czasach, pani Zimajer, miała 
sluszne powody być niezadowoloną, iż za rzadko 
ukazuje się na scenie, to benefis będzie dla 
niej żywym dowodem, jak ją wysoko ceni pu- 
bliczność i z jakiem gorącem uczuciem sympatji, 
życzliwości i uznania skladaly sią ręce do 
okłasku dla zdolnej, utalentowanej i pracowitej 
artystki polskiej. 


Koncert. Bardzo male grono wielbicieli ta- 


|. lentu p, Bossi przybylo na jej pożegnalny koncert 


d. maja w sali Towarzystwa muzycznego. Prócz 
glośnych oklasków, koncertantka nie wiele zy- 
skała, bo sala świecila pustkami. Ujemną stroną 
koncertu było to, że p. Bossi niefortunny uczy- 
nila wybór w śpiewach — ani arja z „Afry- 
kanki“, ani Bethowenn „Ach perfido“, ani wre- 
szcia dwie male piosenki, nie mogły zadowolnić 
sluchaczy, którzy byli przygotowani uslyszeć 
coś nowego, a przynajmniej to co było, w lep- 
szem wykonaniu. Jedna tylko „Modytaeja* Bach- 
Gounoda prawdziwie pięknie odegrana na wio- 
lonczeli, fortepianie, i organach przez pp. Wol- 
mann, Schwarc i dyr. Mikulego, uratowała ten 


koncert od zupełnego fiasco, Bolestawicz. 


Potoczne wiadomości teatralne. — 
Dowiadujemy się, że pewna część naszego per- 
sonelu teatralnego udaje się w czerwcu do Sta- 
nislawowa, dla dania kilkunastu przedstawień. 
zy i inne mirsta odwiedzą nasi artyści, o tem 
jeszcze dyrekcja nic nie postanowiła, 

— Z Londynu w liście prywatnym donoszi 
nam, że pani Modrzejewska po kilku tam wy- 


| stąpieniach, wraca niebawem do kraju, miano- 


wicie, do Zakopanego, 

— Komedja, czy dramat p. Wacława Szy- 
manowskiego p. t« „Ostatnia próba“, czy coś 
podobnego, wystawiona w Warszawie, okazała 
sią bardzo slabą i upadła; nadto, odkryto, że 
to jest plagiat z francuskiej komedyjki. 


— Sardou niezrażony niepowodzeniem „Da- 
niela Rochat*,, występuje z nowym dramatem 
osnutym na tle rozwodów, które są w tej chwili 
kwestją bieżącą. 


fbraaki z wielkiego tygodnia 


ALA - - - » 


(Ciąg dalszy). 
IL. 


Na dworcu kolei żelaznej. 


Gwaruo i tłumno w sali drugiej klasy 
i restauracji; rozpuszczono młodzież szkolną 
na ferje świąteczne, a ona steskniona za 
rodzicami, za wsią i chatą rodzinną, dąży 
na kolej, ażeby pierwszym pociągiem pospie- 
szyć do oczekującej jaj rodziny. 

Rozmaite między studentami widzimy 
twarze : tam stoi tłusty chłopak obok matki, 
która przyjechała po pieszezoszka, a otuli- 
wszy go we futra, nie spuszcza z oka, ażeby 
się nie zaziębił, — synalek 4% wypasłą bu- 
zią, rumienieja od gorąca, radby wydobyć 
się z ciężkiego ubrania, ale mama troskliwa 
nie pozwala, grożąc, że w razie nieposłu- 
szeństwa, pozostawi go w mieście; — tu 
dwóch malców trzyma za ręce ociężałego 
szlachcica wiejskiego, jakby się obawiali, ża 


im ucieknie; — tam znowu rodzice prowa- 
dzą córeczkę z pensjonatu, patrząc z zado- 
woleniem w jej figlarna oczka; — w tem 


wchodzi jegomość starszy, prowadząc za rękę 
wnuczką, lecz wnuczek jakoś nie wesoło 
kroczy za dziadkiem, widocznie z ciężkiem 
sumieniem jedzie na święta, musiał coś prze- 
skrobać w szkole, łub źle się uczyć. 

W jednym kącie sali zeszło się kilka 
studentów, opowiadając sobie nawzajem złote 
plany, które wykonać zamyślają podczas fa- 
ryj świątecznych; wesoło chłopcy gwarzyli, 
gdy do sali nieśmiało wsunął się studoncina, 
biednie ubrany, zbliżył się do grona kole- 
gów i przywitany przez nich serdecznie, ze 
wszystkich stron został zapytany dla czego 
nie zebrał sie do podróży; biedny chlopak! — 
łzy mu z ócz spłynęty, gdy odrzekł ko- 
logom.: 

— Radbym i ja pojechać do starej matki, 
zawszem z wami wyjeżdżał, dziś nie mogę, 
matka nie przysłała na drogę pieniędzy, — 
bo bieda tegoroczna ostatni grosz jej za- 
brała. Zebrałem wprawdzie, co zaoszczędzić 
mogłem, chcąc matce zrobić niespodziankę, 
ale — to nie wystarczyło na bilet. 

Zwiesił biedak głowę, a ocierając łzy, 
prosił kolegów, by matkę pozdrowili! Już 
miał odchodzić, bo tkał płaczem, gdy jeden 
z chłopców zawołał : 

— Złóżmy się na podróż dla niego! 

Serca naszej polskiej młodzieży, zawsze 
tam, gdzie trzeba uczucie okazać otwierają 
się, — ci którzy byli z rodzicami, pobiegli 
do nich, reszta dobyła sakiewek, i w mo- 
moncie była złożona drobna kwota potrzebna 
na zakupienie biletu. 
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Ubogi student ściskał kolegów, dzięku- | być podróż po Europie. 


jąc im z całego serca za tą radość, którą 
mu sprawili, 

Zadzwoniono, — pociąg zajechał, — 
wszyscy cisnęli się do wagonów, i ci, co od- 
jeżdżali i ci, co ich odprowadzali; — krzyk 
i hałas powstał niemały, gdy się żegnać 
zaczęto. Konduktorowie biegając na wszyst- 
kie strony, starali się umieścić wszystkich 
dogodnie, — trudno, — tu wypadło miejsce 
księdzu, obok żyda, — tam oficerowi, obok 
dewotki starej, — jakaś otyła jejmość, sie- 
dząc obok mężczyzny suchego, jak szczypa, 
uskarzała się na brak miejsca; — żona, 
wyjeżdżając od męża, jeszcze z wagonu da- 
wała mu najpotrzebniejsze instrukcja na 
czas jej niebytności. 

Hałas uciszył się dopiero, gdy drugi 
raz ządzwoniono i konduktorowie drzwi wa- 
gonów zamykali. Odstąpiono od pociągu, a 
gdy dzwonek trzeci raz się odezwał, z ust 
tak odjeżdłających, jak i pozostających roz- 
legł się jeden okrzyk: „wesołych świąt!“ 

(C. d. n.) 


Kronika zagraniczna. 


Koszta budowy tunelu św. Gotarda wy- 
noszą dotychczas około 11 miljonów franków 
mniej niż preliminowano pierwotnie. Akcjo- 
narjusze więc mają wszelki powód do za- 
dowolenia. 


W Brukselli odbedzie się w miesiącu 
sierpniu r. b. wielki kongres międzynaro- 
dowy wolnych myślicieli. Przedstawiciela 
wszystkich 164 masońskich, otrzymali już na 
ten kongres zaproszenia. 


Zabijającej długości mowa. 

Dzienniki amerykańskie donoszą, że 
w Stanie Kolumbji, pewien deputowany w 
parlamencie wypowiedział tak długą mowę, 
jakiej jeszcze zapewne nigdy, żadne ludzkie 
ucho nie słyszało. Mowa ta trwała nie mniej 
nie więcej, tylko... 26 godzin i trwałaby 
jeszcze dłużej, gdyby nareszcie prezydujący 
nie zamknął posiedzenia. Mowa ta jednak 
nie pozostała boz wpływu i projekt, prze- 
ciwko któremu mowca przemawiał, upadł 
znaczną większością. 


Dwanaście apostołok, 

Nowa sektą religijna powstała w Sta- 
nach Zjednoczonych. Sekta ta założyła sobie 
oczyszczenie Ameryki z grzeszników i przy- 
była świeżo do Nowego Yorku. Składa ją 
dwanaście młodych angiełek. Ponieważ an- 
gielki są bardzo piękne, przeto dzienniki 
donoszące o zawiązaniu się tej sekty, wy- 
rażają wątpliwość, czy czasami ta sekta nie 
będzie więcej tworzyła grzeszników, niż ich 
zdoła nawrócić na drogę cnoty? 


Oryginalny sposób podróżowania. 
Do Berlina przybył pewien szwed, któ- 
ry w niezwykły zaiste sposób zamierza od- 


Przejechał on już 
cześć Norwegji i całą Danię w kolasce za- 
przężonej trzema psami. Psy te, rasy islandz= 
kiej, odznaczają się wielką mocą i ciągną 
lekki zresztą wózek jego z niezwykłą zrę= 
cznością. Otóż w kolasce tej przyjechał on 
do Berlina ze Szczecina, gdzie jest przed- 
miotem ogólnego zaciekawienia, a za stolicy 
Prus chce jechać do Brukselli, Paryża i 
Hagi. Całą tę podróż, szczególny ten turysta 
zamierza ukończyć w ciągu pół roku. 


Dziwna roślina. 

Uczeni w Australji, zajmują się w tej 
chwili naukowem zbadaniem nieznanej im 
dotąd rośliny, która już dawno szczególne 
właściwości swoje odkryła krajowcom. 

Roślina ta nazywa się w miejscowym 
języku „Biddżery* i rośnie pod 23cim sto- 
pniem szerokości jeografcznej. Liście jej 
wysuszone i skręcone, są tak silnym narko- 
tykiem, iż palone, jak cygara, pozbawiają na- 
wat palącego je życia, a spożywane w małej 
ilości, wzmagają siły w człowieku i zastę- 
pują pokarmy mięsne i mączyste. Liść tej 
rośliny ma trzy do ezterech cali długości, 
a kwiatjej lekko różowej barwy tworzy nie- 
wielki dzwon. 

Z powodu dziwnych właściwości swoich, 
roślina ta jest bardzo poszuki waną w Australji. 


Niedawno w Paryżn odbyło się pierw- 
sze posiedzenie „Stowarzyszenia praw nie- 
wieścich* (Societé du droit des femmes), 
mające na calu agitację na korzyść dostar- 
czania kobietom praw politycznych; prze- 
wodniczacym był Blanqui, który przyjmujące 
to miejsce, wyraził, że tym razem powinna 
je zajmować kobieta. Pani Le Qlerc wypo- 
wiedziała, że dotąd praktykowała się ważna 
niekonsekwencja, a mianowicie, iż kobiety 
za przestępstwa polityczne karane były je- 
dnakowo z mężczyznami, co dopiero wówczas 
mogłoby mieć miejsce, gdyby na równi z 
nimi korzystały z praw politycznych. 


Nowe działo. Administracja wojskowa 
francuzka gorąco zajmuje sie w tej chwili 
nowym wynalazkiem, mającym w niwecz 
obrócić łodzie torpedowe, przeznaczone do 
wysadzania okrętów wojennych w powietrze. 


| Skuteczność tych łodzi zależy od ich nad- 


zwyczajnej szybkości w zbliżaniu się do 0- 
krętu i podsadzanin podeń miny. Owóż za- 
daniem nowego dziala ma być odpowiedze- 
nie szybkością na szybkość w ten sposób, 
że nowa armata ma dawać 40 strzałów na 
minutę granatami stalowymi po póltrzecia 
funta, a cała baterja ma w tymże czasie 
wyrzucać 6.000 drobnych pocisków, które 
sypiąc się gradem, nie dopuszczą najszyb- 
szego minowca do okrętu. Fabrykę nowych 
dział i ładunków do nich, założono w Pa- 
ryżu, i rząd już zamówił 200 sztuk tej o- 
sobliwej broni. 


Kksmarszałek Bazaine mieszka spokoj- 
nie w Madrycie, zajmując się wychowaniem 
swoich trojga dzieci. Do kółka rodzinnego 


należy siostrzeniec, który dopomógł jenera- 
łowi do ucieczki z wyspy św. Małgorzaty. 
Bazaine wydaje ogromne sumy na upiększe- 
nie swojej zbrojowni, a wolne chwila po- 
święcą opisaniu wspomnień. 


Olbrzymi teleskop przygotowuje w tej 
chwili w Anglji sir Henry Bessemer. Ga- 
zety angielskie opisują, że teleskop ten opa- 
trzony szkłami niezwykłej mocy, umożliwi 
astronomiczne obserwacje, uważane dotąd za 
niemożliwe. Samo Źwierciadło ma w telesko- 
pie tym długości 4 stopy i nie jest zrobione 
z metalu, alə z posrebrzanego szkła. 

Jedną z wyższych niedogodności dotych- 
czasowych teleskopów było to, iż chcąc pa- 
trzeć przez nie w stronę gwiazd, należalo 
przyjmować położenia częstokroć nader nie- 
wygodne dla astronomów. Teleskop p. Besse- 
mera niedogodności tej zaradza, szkła bo- 
wiem metalowe, ułożone są w nim w ten 
sposób, iż siedząco, robić będzie można 
obserwacje. 


Krytyka, Nowiny literackie i artystyczne, 


Grudzińskiego: „Łokciem i miarką*, powieść 
społeczno-obyczajowa. Warszawa, drukiem Włady- 
sława Dębskiego, 1879 r. (odbitka e „Niwy*). 

(Ciąg dalszy). 

Jako powieść tendencyjna ma powyższa praca 
wszystkie wady utworów tego rodzaju. Tendencja 
występuje wszędzie, wije się czerwoną ciągle widną 
nicią przez całą tkankę z niekorzyścią prawdziwej 
charakterystyki. Główna postać powieści, postać 
centralna, której promienie oświecają całość, stary 
rotmistrz Wapowski, jest figurą niezmiernie sympa- 
tyczną, prawie posągową, a przez autora z miłością 
malowaną, ale rysunek nie będzie zawsze prawdzi- 
wy. Jeśli komu, to właśnie staremu karmazynawi, 
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zrodzonemu i wyrosłemu wśród pojęć szlacheckich, 
najtrudniej, zdaje się, przychodzi... liczyć się z owo- 
czesnym prądem, a trudniej jeszcze wprost im hoł- 
dować. Prawdą jest, że i taki stary, szlachectwa 
godnością przejęty karmazyn może po walce psy- 
chicznej, necessitate coactus, z miłości do rodziny 
wyrzec się całego wyznania wiary swego Życia i 
praypasać fartuch rzemieślniczy, lub wziąść łokieć 
w rycerską dłoń — ale beż walki nie obędzie się 
chyba, a właśnie tej walki nie ma w powieści p. 
Grudzińskiego. W dalszym ciągu jest rysunek rote 
mistrza — prawego, ceniącego swe tradycje, stara- 
jącego się czystem Życiem tradycji tych, nie apla- 
mić szlachcica, dobry i miły. To samo dałoby się 
powiedzieć o młodszym wnuku rotmistrza, o Kazi- 
mierzu Wapowskim. Z salonowca, z lamparta robi 
się w noc jedną inny człowiek. Prawdopodobne to, 
ale nia prawdopodobne, aby ten lampart mógł z 
taką łatwością, z jaką mu autor czynić każe, zamie- 
nić wonne kokotek buduary na dymną, cuchnącą 
galę fabryki. Takie przewroty odbywają się stopnio: 
wo, wolniej, potrzebują dłuższego czasu. I jeszcze 
jedno. Autor ocala wszystkich członków rodziny 
Wapowskich. Dzieje się zwykle, w życiu inaczej 
W życiu ma każda rodzina, a mianowicie upadająca 
z wyżyn atrącona, choćby jedną zgniłą odnogę. (D n.) 
F. Jeske-Choiński. 


ROZMAJSTOŚCJ. 


Najmocniejszy człowiek: ma świecie. Reno, Ne- 
wada (Stan. Zjed.) szczyci się, że posiada najmo- 
cniejszego człowieka na całym Świecie. Jest nim 
Angela Cardela, z Włoch, 35 lat stary. Jest to wy- 
soki mężczyzna, z ogromnemi i kształtnemi mu- 
szkułami. Trzecim palcem prawej ręki może pod- 
nieść od 150 do 200 funtów. Jego uderzenie pięścią 
znaczy rzucenie 500 funtów. Pewnego dnia kilku 
wysokich i silnych Irlandczyków zaatakowało go, 
lecz Cardela, schwyciwszy jedną ręką tego, drugą 
owego za czuprynę, poroztrząsał i potłukł ich tak, 
de wszyscy w koło niego leżeli nieprzytomni, pra- 
wie pół zabici. 

Aby mleko dużo śmietany wydało. Przece- 
dziwszy świeża mleko w naczynia, wlać w każde 


naczynie łyżkę wody studziennej, a w 12 godzinach 
ustawa się już śmietana wszelka i więcej, niż zwy- 
kle; a w 24 godzinach ta Śmietana już kwaśnieje 
i można już masto robić, 


Odpowiedzi od Redakcji i Administracji, 


P. L. w L. Można pisać bardzo słabe wiersza 
i na wiosną — dowód mamy na panu. 

P. Ig. w K. Prosimy o dokladny adres. 

P. K. w O. Nie wdajemy się w takie sprawy. 

Pannie Karolinie w ?. O posadę na poczcie, 
należy zrobić podanie do naddyrektora poczty we 
Lwowie. 

P. W. w R. W naszem piśmie tego drukować 
nie możemy. Sprobuj pan gdzieindziej, 

Pani L. G. w O. Doświadczenie wiele uczy — 
cierpliwość jeszcze więcej... 
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Miasto Brody cieszy się niezmiernie z przy- 
bycia sławnego dentysty -technika z Krakowa, 
pana S, Zorna, który bawil także tylko w prze- 
jeździe parę tygodni w Tarnopolu i dal liczne 
dowody swej umiejętności i sztuki, dla tego 
tarnopolanie ze smutkiem pożegnali p. Zorna, 
a że nie był w stanie dlużej bawić, bo tylko 
w przejeździe, takża i w Brodach tylko za- 
bawi krótki czas — byloby do życzenia, by 
można pana Zorna zanngażować na stałą sie- 
dzibę w Brodach, lub Tarnopolu, ponieważ nia- 
zmierny brak deutystów tu czuć się daje — 
albowiem nie ma ich w tych okolicach Galicji 
zupelnie, (450-1-1) 


EEZEW"OALNIJZ LUWFOWSEJZL 


Banki i Towarzystwa finansowe. 


C. k. uprzyw. galicyjski Zakład 
kredytowy wlościański. ul. Jagie- 
łońska l. 14 w własnym gmachu. Wy- 
daje 60/, asygnaty kasowe za 30-dnio- 
wem wypowiedzeniem, tudzież sprzedaje 
60/, listy zastawne, które mają nadto 
udział w dywidendzie i mogą służyć 
na knucye. Bióra centralne otwarte od 
godz, 9 z rana do 3 po południu. 


Bank budowniczy, plac Marja- 
cki, w gmachu Banku hipotecznego. 
Ma do sprzedania domy na różna ceny 
i na różnych miejscach, jak niemniej 
cegły najdoborowszego gatunku i ka- 
mien budowlany po cenach najumiar- 
kowańszych. 


Galicyjskie Towarz. kredytowe 
ziemskie. ul. Karola-Ludwika 1 1. 
Godziny otwarte w kasie od godz. 9—1, 
Dyrekcji od 8—12. 


Galicyjski Bank kredytowy, ul 
Jagielońska, Ł 8, w domn własnym. 
Wydaje asygnaty kasowe 40/, z 14-dnio- 
wem, 5°/, z30-dniowem, 51/49/, 290-dnio- 
wem wypowiedzeniem. Przyjmuje wkła- 
dki książeczkowe na 60. 


C. k. uprz. Galie. akcyjny Bank 
hipoteczuy, plac Marjacki 1. 15, we 
własnym gmachu. Wydaje asygnacje 
kasowe 50/, z 90-dniowem, 41/4 z 60- 
dniowem, 4°/ z 30-dniowem wypo- 
wiedzeniem, tudzież kupuje i sprzedaje 
wszelkie papiery wartościowe i monety; 
6*/, listy hypoteczna służąca do loko- 
wania kapitałów funduszowych, pupi- 
larnych i wszelkiego rodzaju akcyj, mo- 


żna najkorzystniej nabyć, lub sprzedać 
w tymże Banku. 


Bank ojczysty dla ubezpieczeń 
na Życie. Reprezentacja we Lwowie 
plac Marjacki, 1. 10. Przyjmuje wnio- 
ski na ubezpieczenie ludzkie, we wszy- 
stkich kombinacjach — oraz i na ubez- 
pieczenia małe tak zwane pogrzebowe, 
zacząwszy od 50 złr., które wypłacają 
się w 24 godzin po śmierci ubezpie- 
czonego. 


Zaklad ogólno rolniczo - kre- 
dytowy dla Galicji i Bukowiny, ul. 
Ormiańska |. 2. Towarzystwo zarejestro- 
wana z nieograniczoną poręką, kupuje 
2a mierną prowizję, niezapadłe jeszcze 
kupony papi sów wartościowych pań- 
stwowych, obligacyj indemnizacyjnych, 
przyjmuje wkładki na książeczki oszczę- 
dności z oprocentowaniem 607, na ra- 
chunek bieżący, 7/, z trzechmiesięcz- 
nem wypowiedzeniem. Udziela pożyczki. 
i zaliczki, eskontuje weksle. 


Sokal i Lilien. ul. Hetmańska 1, 8. 
Dostarcza nowe arkusze kuponowe do 
akcyj kolei Rudolfa za mierny prowi- 
zją, tudzież kupuje i sprzedaje wszel- 
kie papiery wartościowe, i monety pod 
najkorzystniejszemi warunkami. Zle- 
cenia z prowincji nskuteczniają się 
bezzwłocznie. 


Towarzystwa Ubezpieczeń. 


Transylwanja, ogólny bank wza- 
jemnych ubezpieczeń, założony w 1868 
r, poleca przez swoją główną ajencję 
dla Galicji i Bukowiny we Lwowie (ul. 
Halicka I. 36), korzystne kombinacja 


ubezpieczeń kapitałów i rent na doły- 
cie i przeżycie, dalej ubezpieczenie od 
szkód z ognia. 


Handel korali. 


Romuald Tarasiewicz, ul. Aka- 
demieka l. 23. Korale rznięte, naapo- 
litańskie toczone, oraz biżuterje kora- 
lowo w wielkim wyborze po cenach 
stałych. 


Zegarmistrze, jubilerzy i wyroby 
złote i srebrne. 


Armatys et Moerl, zegarmistrz, 
ul. Halicka, 1. 19. Wielki skład zegarów 
i zegarków złotych i srebrnych, z naj- 
słynniejszych fabryk genewskich, — 
Wszelkie reperacje uskutecznia z po- 
ręczeniem do lat dwóch. Cenniki na 
Żądanie franco. 


Organy kościelne i fortepjamy. 


Jan Śliwiński, ul. Kopernika 1.9. 
Pierwszy wyrób i skład w Galicji or- 
ganów kościelnych systemu francus- 
kiego (ekspresyjnych), rozmaitych roz- 
miarów i po najprzystępniejszych do 
wielkości tychże zastosowanych cenach. 
Utrzymuje na składzie pianina i forte- 
piany francuskie. Gwarancja lat 10. 


Magazyny optyczne. 
Maurycy Boscowitz, optyk, plac 


Marjacki |. 4. Skład towarów optycz- 
nych i narzędzi mierniczych. Urządzanie 


dzwonków telegraficznych, kondukto- 
rów piorunowych i roperacją wykonywa 
po najtańszych cenach. 


Wyroby rzeźbiarskie z kamienia 
drzewa i gipsu, 
b 


Tadeusz Sokulski. ul. Mickie- 
wicza |. 6, Modal zasługi z wystawy 
krajowej we Lwowie 1877. Rzeźby i 
ornamenta z drzewa, konzole, ramy, 
i rozmaite rzeźbione sprzęty salonowe 
i kościelne, ołtarze, cymhorja, pere- 
trony wraz ze złoceniem, różne mo- 
dola do odlewów wykonuje z najwię- 
kszą akuratnością. 


Zakłady szewckie, 


Franciszek Gawlik. ul. Strzelec- 
ka 1. 2. Pracownia obuwia męskiego, 
damskiego i dla dzieci, z materjału 
zagranicznego i krnjowego. Zamówie- 
nin wykonywa szybko i sumiennie po- 
dług najnowszej mody i po najtańszych 
cenach. 


Zakłady introligatorskie. 


Ludwik Wierzbicki, ul. Halicka 
1.52. Zakład galanteryjno-introligator= 
ski i fabryka wgłębianych kartonów 
(Passepartonts), poleca swoje wyroby 
jako to: dyplomy, albumy, adresa, od 
pojedynczych do najwspanialszych, tak- 
że oprawy książek od szkolnych do naj- 
ozdobniejszych i wszelkie galanteryjne 
roboty, także poleca kartony ozdobna, 
tak na pojedyncze fotografja i obrazy 
jako i na grupy w różnych gatunkach 
1 rozmiarach. 


| Zygmunt Mozer i Syn 
we własnej realności 
ulica Krasickich Nr. 53/,. 
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polecają szanownej publiczności 
awą, od roku 1839 założoną „I”ra- 
cownię Ludwisarską* wyro- 
bów mosiężnych, metalowych do 
maszyn cukrowarskich, gorzel- 
nianych i przynałeżnych części 
składowych. Dzwony do najwię: 
| kszych rozmiarów, Sikawki o- 
gniowe 2 i 4 kołowe  jnkoteż 
pompy ssące i ssąco - tłoczące, 
j moździerze, lichtarze kościelne 
|| i stołowe, żelaska do prasowa- 
nia i wszelkie w zakres ludwi- 
|| sarski wchodzące artykuły, ja- 
|| kotoż wyrabiają do największych 
ül rozmiarów odlawy żŻełazne do 
maszyn i narzędzi rolniczych. Za- 
kupują wszelkie kruszce po sta- 
(358- łych cenach. 12-6) 
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pt" Wojcieki w Przemyślu obok 
handlu p. Witkowskiego, poleca 
swój obficie zaopatrzony magazyn obu- 
wia męskiogo, damskiego i dziecinnego 
z najlepszego krajowego i zagranicz- 
nego materjału wykonane i podług o- 
statniej mody, po umiarkowanej cenie. 


Na zamówienia z prowincji uprasza się | 


o przysłanie starego bucika na miarę. 

Wszelkie zamówienia uskutecznia szyb- 

ko i sumiennie Poleca przytem z fa- 

bryki W. Rzący z Krakowa najlepszy 

szwarc i tłuszcz nieprzemakalny do 
(427-12-3) obuwia 


łówny sklad r 

tworzyłem za Żółkiewską rogatka 
1. 119 po nadzwyczaj umiarkowanych 
cenach. Posiadając własną winnicę, 
mogę szanownej publiczności 
za dobroć gatunków i niskość cen. Po- 
lecam sią luskawym względom sz. pu- 
bliczności. S. Ehrlich Jazowski, 

Za próżne butelki zwraca się po 
5 et. — Przy odhiorze w butelkach, 
zacząwszy od 10 butelek dają 70/, ra- 
batu. (425-1-3) 
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4 
4 ulica Sykstuska Nr. 6 4 


we Lwowie. 
JEDYNY WYŁĄCZNIE 
Sklad MERBATY rosyjskiej 
y 


konkurując przez najskrupu- 
latniejszy rzetelność ! 
we Lwowie, ul! Karola Tudwika 
polecn swoją Cukiernię obficie zaopa- 
trzony w różnego rodzaju ciast, cukrów, 
konfitur, slowem we wszystko, co tylko 
w zakres eukiorniczy wchodzi; oraz ró- 
Żne z cukru baranki, pisanki, kwiaty itp. 
Wszelkie zamówienia uskutecznia 
szybko i po conie najtańszej i z naj- 


świeższyćh ciast. 397-1-4 
1 KAOSE galicyjska pracuwnia po- 
wroźnicza Iranciszka Ksawe- 
rege Marschalia we Lwowio ul, Gro- 
docka nr. 11, poleca po cenach naju- 
minrkowańszych wszelkie wyroby po- 
wroźnicze i wszelkie inno przedssioty 
w zakres powroźnietwa wchodzyce. Rę- 
cząc ża doborowy i materjnł, wszelkie 
zamówienia tak miejscowo jak i z pra- 
wincji usłuteczniam bezzwłocznie i ta- 
kowe koloją lub poczty w miejsce wska- 
zane odsyłam.  (378-6-4) 


nntwąata Najpiękniejsze do 
Dei uJ Duil, My ET. 
podobne sztuczne zębyi ale szczę- 
ki wprawia bez boiu podług uajnow- 
szego anmierykańskiego systemu; ból 
zębów usuwa szybko za pomocy środ- 
ków niezawodnych, zanieczyszczo- 
nym zobom powraca naturalną barwę, 
dziurawe zęby plombuje złotem, sre- 
brom, cementem i t.p. MARK, ukoń- 
czony dentysta na wszechnicy wiedeń- 
skiej. mieszka w Przemyślu. (3894-6-3) 


nych win 0- | 


ręczyć | 
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Skład wszelkich to- 
warów i preparatów 
chemicznych, przyrzą- 
dów chirurgicznych 
z kauczuku i metalu 


APTEKA 
pod „Złotym Słoniem* 


Hanryka Blomonfolda zzz i maio 


(dawniej J. Blaima) towych. 

we Lwowie, ulica Żółkiewska Nr. 4 (przy placu Krakowskim) 
Skład główny wszelkich wyrobów leczniczych aptek Grimault i Sp, Vislin, 
Vial, Lechelle, Laroze, Cauvin, Bigollot i t. d. z Paryża. — Skład komi- 
sowy główny preparatów dr. Poppa dentysty z Wiednia, jako to: Wody 
| anaterynowej do ust, pasty, proszku i plomby do zębów. (Ciment pour les 
| dents arrióe.) Środki te używane bywają od dawna w cierpieniach ust i zę- 
| bów. — Sklad główny Ekstraktu mięsnego Liebiega z Australji. — Sklad 

komisowy glówny preparatów dziegciowych aptekarza Gustawa Hella z Opa- 
wy. — Roztworu pastylek i kabsulek dziegciowych dra Bergera, które to pre- 
paraty za najskuteczniejsze uznane są przez pierwszorzędne znakomitości le- 
| karskie w chorobach krtani i płuc, zaś słynna mydło dziegciowe dra Berge- 
ra w chorobach skórnych. — Sklad komisowy główny prawdziwego olejn 
| rybiego miętusowego firmy Maagor z Wiednia. Skład główny wszelkich 
| wyrobów lodowych Jana Hoffer z Berlina, mianowicie: Piwa, ekstrakru, 
| EE i cnkierków słodowych Hoffer. — Sklad glówny ziółek krew czy- 
szezących aptekarza Wilhelma z Neunkirchen. — Skład główny wody ko- 
lońskiej, firmy: Jean Marie Farina z Kolonii. 

Skład jedyny komisowy dla Lwowa i Galicji z drzew szpilkowych pre- 
paratów, uwieńczonych dyplomem wystawy paryskiej z r. 1878, wyrabianych 
przez Zarząd kąpielowy w Iszlu z wyśmienitym skutkiem używanych przeciwko 
chorobom piersiowym, płucowym i krtaniowym 401 -13-4 


Skład wszelkich 
środków leczniczych, 
speyficznych i uniwer- 
salnych krajowych i 

zagranicznych. 


1 
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H Gajewska obok handlu p. M. ate 
©Bzłtabana przy placu Marjackim 
118 we Lwowie poleca swój skład go- 
towej pościeli a mianowicie: kołdry, 
materace, sienniki, poduszki, gotowa 
poszewki, prześcieradła, drelichy, za- 
| pały, zonesy. tyftyki, perkale, piki, 
| haftowane salarki i wstawki, jakoteż 
dziecinnej bielizny tak dla nowo na- 
| rodzonych jak i dla starszych dzieci 
do lab 7 i wyżej po cenach najyrzy- 
| stępniejszych. Ręcząc za rzetelną iry- 
chłą usługę, jakoteż za doborowy i 
trwały materjal mam zaszczyt polecić 
się laska wym względom szanownej P. T. 


! 

Publiczności. (JEU A MA 

FO CEE BIE EZ a ANC JA JJ 
RASOWE EA EO NOŻY 


z fabryki sucharków i pierników 
L. Czyńskiego w Jarosiawiu, 


Pierwszy wyrób krajowy zastępujący biszkopty angielskie. 
Sucharki te nie pezostawiają żadnych posmaków lojewatych, 
gdyż wyrabiane są na najlepszych tłustościuch, używanych w naszej 
polskiej kuchni Sucharki te dadzą się dlugo bez utraty smaku i ze- 
psucix przechowywać. Sucharki te są do nabycia we Lwowie w 
handlach korzennych pp. St. Markiewicza, K. Baklabana, Klimowieza, 
Reiss, O. T. Wineklera, Mnńkowskiego, Juatjana, Brithla, Padewskiego, 
Marszatkiewicza, N. Banmana synów, E. Kleina, Czarneckiego, Bordo!o 
iw składzie herbaty J. Birklego. Jakotcż PIERNIKI znane już 
z niedorównanego smaku i cleganckiego wykonania do naby- 
cia we Lwowie w handlach korzennych: F. W. Królikowskiego. K. 
Balłapan», St. Markiewicza, Briihla, E. Kleina, Klimowicza i Bordolo. 
Ornz sucharki i pierniki te są do nabycia w innych pierwszorzędnych 


handlach Galicji. (384-12-83) 
owo otworzony hurtowny i 


Wstrzykiwania Kapsnłki z rośliny 
MATICO 


w słabościach męskich naj- 
skuleczniejszy środek. 


(Flaszka wstrzykiwań 40 cnt. 
psułek 80 cnt ) 


Poleca apteka „pod Lwem“ we Lwo- 
(3%9- wie obok Brygidek 7-4) 


K. KRZYŻANOWSKIEGO. 


Zamówienia z prowincji uskate- 
cznia się odwrotną poczty 


Ka- 


Ferdynand Kurica stroiciel i re- 


staurntor fortepianów ul, Jagiel- + 
lońska nr. 6. Przyjmuje wszelkie forte- 


piany sture i przerabia je na nowe, 
oraz na żądaniu idzie do demów stroić 
fortepiany za miermi cenę, wyjeżdża ua 
(878- Żądanie na prowincję. 4-3) 

e pod „Opatrznościąć w 
Ć. Ji anlz Paion pana Pun- 
tacherta w Tarnopolu, otworzył handel 
kurzenny, w którym posiada ogromny 
zapas cukru, kawy i harbaty najlepszej 
j w różnych satunkach, oraz wina szam- 
pańskie, likiery. rumy w kilku gatun- 
kach, świace, mydło i ocem przytem 
posiada osobny pokój do śniadań i ró- 
dne przekąski — Wszystkie artykuły 
nprzedaje po najumiarkowańszyci ce- 
sach. Zamówienia uskutecznia szybko 
i sumiennie. (265-12-05 


przedtem przy placu Katedrainym 


przeniesiony do domu własnego przy ulicy Kopernika (dawniej Sze- 
roka) pod 1. 7 (nowa) naprzeciw apteki P. Mikol»scha. 
Poleca swój obficie zaopatrzony magazyn obuwia damskiego i dzie- 
cinnego z najlepszego materjału zagranicznego i krajowego, podług naj- 
nowszej mody wykonane. Wszelkie zamówienia nskutecznia szybko i au- 
miennie, Z prowincji uprasza się o przyalanie starego bucika na miarę, lub 
nr. podeszwy — powyższe artykuły sprzedaje po najniższych cenach. 
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LH detaliczny HANDEL WIN. Ni 
niejszem mam zaszczyt zawiadomić sz. 
publiczność, iż otworzyłem w domu, 
w którym się znajduje wyszynk piwa 
i wódek pod godłem „srebrnego orta“ 
przy ulicy Sobieskiego 1. 18 we Lwo- 
wie w domu p. Mikulińskiego, osobny 
HANDEL WIN który w obszernym 
lokalu z komfortem urządzitem, ró- 
wnież mogą szanowni goście w dogo- 
dnie urządzonej piwnicy, dostać zawsze 
różne gitunki win zagranicznych w 
najlepszej jakości i po nujumiarkowań- 
szych cenach. Także utrzymuję na 
składzie rozmaite Miody i Piwa, tuszę 
sobie że szan, publiczność będzie łaskawiy 
swami względami mnie zaszczycać. 
(362-4-3) Z szacunkiem W. Agit. 


(3852-4-4) 


zn'ny od lnt 15 SKŁAD i PRACOWNIA OBUWIA DAMSKIEGO 


w omu pod |. 27 (starą), obecnie | 


ABP "HE "TP" "IN 


Józef Satalečki 
zegarmistrz wie 
IF w Rynku 1. 1i, garui 
Friedleina. Polecu licie 


znopatrzony magazys zegauww 
od lat kilkudziesięciu w który i 
posiada wszelkiego rodzaju ze- 
gary, zegarki kieszonkowe złota 
i srebrne najnowszego fasonu po 
najumiarkowańszej cenie. 
Przytem P, T. Publiczność 
raczy zwrócić uwagę, na 
magazyn p. Sataleckiego, i nie 
bierze przez omyłkę firmę sąsie- 
dnią za firmę p. Sataleckiego 
jak do tej pory się praktykowało, 
ponieważ wszelkie reparacja, jak 
1 za nowy towar kupiony, p. 8a- 
talecki daje gwarancję za dobroć 
i trwałość na lat dwa. 
(550-12-5) 


| Mmd EIO AA" 
tanisław Momocki przy ul. Ha- 


% 

=" lickiej nr. 86, poleca swój magazyn 

strojów męskich podług najmodniejszej 

mody wykonane i z najlepszego ma- 

terjału. Wszelkie zamówienia usknte- 

cznia szybko i sumiennie po najniż- 

szej cenie.  (364-4-3) 

zostala otwar= 


| Tania kuchniaży yyy: 


tego 1880 w rynku pod l. 7, i poleca 
następujące ceny potraw: Rosół z ry- 
żom lub makaranem z wołowem mię- 
sem 10 ct. — Pieczeń wołowa, cielęca 
lub wieprzowa z kapust} lub karto- 
flami 14 ct. — Tuzin pierogów 10 ct. — 
Barszcz lub inne zupy 4 ct. — Paczki 
lub płueka 5 ct. — Kiszki smażone bez 
różnicy & ct. — Kiełbaski z chrzanem, 
para 7 eb. Nogi studzone 8 ct. — 


AMT" "UML. <A> AMP" "MM © 
"REM <ZR""" "EH" a „AMEP” 


Szklanka kawy 6 et, — Szklanka mlek 
gorącego 3 et. 


(354- 


ŻALUZJE i STORY 


ramy rzeźbione, dzwonki elektry- 
ezne i konduktory (grzmot ichrony 
J. CHRISTOFA. 
Na prowincji wysyła się tanim kosztem 
Montera. Cenniki i kusztorysy na żą- 
danie franco. FABRYKA: ulica Kle- 
| parowska l. 25. — SKLAD FABRY- 
(359- CZNY: ul. Kopernika l 2. 4-4) 


3) 


Bi Jyiemetz ulica Grodzka 1.56 
© LWw Krakowie. Poleca swoja 
główną ajencję amerykańskich maszyn 
do szycia wszelkich systemów nożnych 
i ręcznych. Maszyny do plisowania i 
do robienia pończoch, które sprzedaję 
i rozsyłam wypróbowane z piqcioletnia 
gwarancją. Oraz utrzymuję ZAKŁAD 
OPTYCZNY. Prowadzę przytem pra- 
cownię, gdzie wszelkie naprawy po- 
wyższych przedmiotów jako i modeli i 
innych optycznych lub matematycznych 
| instrumentów podejmuje się. 0-4-4) 


3 


Leopold Warchałowski 


| budowniczy we Lwowie, 
upoważniony przez e. k, władza 
rządowe. Przyjmuje do wykona- 
nia wszałkie roboty w zakres bu- 
downictwa wchodzące, jako to: 
murarskie, ciesielskie, kamie= 
niarskie itp. Oraz wypracowania 
projektów, planów i kusztorysów, 
przyjmuje kierownictwo budowy 
tak w mioście jakożeż i na pro- 
wineji. — Zamówienia przyjmuje 
w kancelarji pod 1. 1. ul. Lry- 
bunalaka, II piętro, lub we wła- 
snym domu Zamarstynów ]. 152 
EE pe- w 
introligatorski i galante- 
Zakład ryjny, SĄ Krakowie, Rynek 
główny, 1. 16 (przy rogu ul. Brackiej 
obok apteki pod koroną Frauczyńskiego 
w podwórzu na dote). Przyjmuje wszol- 
kie roboty introligatorskie i galante- 
ryjne i wyrabia takawe podług najnow= 
szych wzorów zagranicznych, starannie, 
mocno- gustownie i alegancko w jak naj- 
którszym czasie i vo cenach najumiar- 
kowańszych. 


Fedunio i Schramm. 
(342-10-5) 


Pracownia _ (403-4-4) 
rzeźbiarska i kamieniarska 
Pórier i Gorgolewski 
we Lwowie ulica Piekarska I 24, 
utrzymują wielki skład gotowych 
pomników granitowych, marmurowych 
i ciosanych. Również wykonują posągi, 
popiersia, tarcze herbowe itd. Przyj- 
munja także zamówienia na prowincję. 

to chee tanio kupić! niech się 


BA; do składu sukień męskich J. 
Chigera we Lwowie przy ulicy Ha- 
lickiej pod 1. 32, w domu p. Mrazka, 
naprzeciw c. k. Sądu krajowego, a tam 
dostanie gotowe ubrania, według naj- 
świeższej mody z najlepszych krajo- 
wych i zagranicznych materyj po naj- 
umiarkowańazych cenach. Zamówienia 
przyjmują się i repavacje uskuteczniają 
się jak najlepiej. (405-4-4) 


i r skład nut muzycznych 
Księgarnia S. A. Ka 
go w Krakowie wydała „Nad Wisla“ 
kadryl na fortepian, osnuty na moty- 
wach pieśni polskich, przeznaczony na 
bal w Sukiennicach 1879 r. i ofiarowany 
presydentowi m. Krakowa drowi Miko- 
łajowi Zyblikiewiczowi przez Antoniego 
Friedricha. Wydanie ozdobione wido- 
kiam Sukiennic. Cena 80 ct. (8333-4-4) 
go Rudnicki (dawniej Wieczo- 

rek) w Krakowie w hotelu Dre- 
zdeńskim, poleca rękawiczki z wła- 
snej fabryki i zagraniczne, bieliznę mę- 
ską, kaftaniki i akarpetki wełniane, 
kapelusze, czapki, płedy, płaszcze gu- 
mowe kalosze parasole etc. (204-12-10) 


e 
W. Bo jarski 
zegarmistrz § +3 w Krakowie 

ul: Grodzka (róg Poselskiej) 
poleca szan. Publiczności swój skład 
zegarków kieszonkowych z fabryk 
pierwszorzędnych, między któremi Pa- 
tek, Siegrist i t. d.. tudzież zegarów 
pendrlowych, stołowych, budzików it.p. 
po cenach najnmiarkowańszych, dając 
dwuletnie poręczenie. (211-12-12) 
racownia stolarska Braci 


D adt Lwów, ulica Ły- 


czakowska l. 27. wykonuje wszelkie wy- 
roby w zakres stolarstwa wchodzące, 
jako to: werandy, pawiloniki ogrodowe, 
domki studzienne. portale, bramy wja- 
zdowe, drzwi, okna, sufity, posadzki, 
okładziny ścian (Wandvertaifelungen), 
Urządzenia wewnętrzne: szafy i lady 
sklepowe bióra kancelaryjne itp. Wy- 
konuje według najnowszych wzorów i 
najlepszej konstrukcji z materjałów do- 
borowych różnych gatunków. Zamówie- 
nin w miejscu i z prowincji wykonuje 
najstaranniej po cenach nmiarkowa- 
nych. (366-12-6) 


an Karol Berezowski, rzeźbiarz 

i właściciel kamieniołomu w Tar- 
nopólu. Poleca swą fabrykę zaopatrzoną 
w nagrobki i pomniki różnego rodzaju 
z własnego materjału (białego piasko- 
wcu) i kamienia trembowelskiego oraz 
podejmuje się wykonać wszelkie roboty 
kamieniarskie i rzeźbiarskie przy bu- 
dowach także z własnego materjału, 
przyczem zwraca się uwagę, iż mater- 
jał powyłszy został uznany przez zna- 
wców specjalnych za najlepszy. Zamó- 
wienia uskutecznia szybko 1 po naj- 
umiarkowańszych cenach. (414-12-4) 


arja Tygier w Przemyślu, Ry- 
ME nr. 2 dom p. Tygra. Poleca 
swój wielki i obficie zaopatrzony skład 


porcelany, szkła, lamp, chińskiego 
srebra i maszyn do szycia po najniż- 
szych cenach. — Serwisy stołowe na 


12osób od złr. 30 do 80 i wyżej. 429-12-4 


Orange % Zangen 
we Lwowie 
dom komisowy ul. Krakowska l 4, 


utrzymują permanentnie na skła- 
dzie cukry jako raffinady, melisy ko- 
stki i mączkę 2 c. k. uprzyw. fabryki 
chropińskiej, również berneńskiej, i 
słowem wszystko, co tylko w zakrea 
handlu korzennego wchodzi. 
(402-4-4) 


525251 


Herbaty praw 


w gatunkach doborowych i bez 
lepszami nikt nazwać nie może. 


Cen 


Congo Nr. 
Souchong „ 1h. 
Pecco i) 


a 


wyborny star 
bardzo miSa 


n 
n 


podług osobnych cenników. 


opisem użycia 


brylantowy 

który bez wszelkich dodatków rozpu- 
szczany w wodzie i użyty przy praso- 
waniu, nadaje bieliźnia najpiękniejszą 
białość, połysk i sztywność. Pakiet za- 
wierający 4 mniejsze, z których każdy 
wystnrcza na ukrochmalenie trzech 
przodów, trzech par manszetów i sześciu 
kołnierzyków kosztuje 15 centów, 


poleca handel 
St. Markiewicza 


we Lwowie, w rynku 1. 42. 


Dezyderjusz Schneider 


W eż damskich w Rynku pod l. 
4, Isze piętro obok handlu p. Vólkera. 
Najtańsze źródło nabycia gotowej kon- 
fekcji damskiej polecam swe usługi 
P. T. damom. Franciszek Wiesner, 
(439- 12-2) krawiec damski. 


143 


tycznych i dobrze naciągających Congo i Souchong lub ła- 
godnej z natury Pecco które po niniejszej cenie sprzedaję : 


Ofrsza: Lissos 2/2300: 3/250 


Gan; Vasos Boa: 
Rum Jamaica bezsprzecznie najprzedniejszy 
butelka cała Nr. 3 złe. 


dziwe chińskie 
zapożyczonych nazw, nad które 
A mianowicie z mocno aroma- 


a za "|, klg. wagi netto. 


ou 2farsor Baroo: 4/a:00 


2 rao także w 1⁄4 i1/, 
" 1 120 butelkach. 


Wina stolowe i desserowe naturalne w najlepszych jakościach, 


Masę do posadzki, ogólnie w kraju jaki zagranicą za najlepszą u- 
znano. Wyrób własny i pod rządownie zatwierdzoną marką o- 
chronną w '/, i cało-kilogramawych pudełkach z dokładnym 


poleca 


O. E- W imcJzler 


we Lwowie (dom narodny). 


(412-2-3) 
ESZ5ASAGEGE5 


| DU Pilawski krawiec męzki, 
otworzy! wa Lwowie przy placu 
Marjackim |. 6, skład i pracownię su- 
kień męzkich, zaopatrzony w towary 
z pierwszorzędnych krajowych i za- 
granicznych fabryk. Zarazem zawia- 
damia, że na swym składzie ma go- 
towe ubrania, wykończone według naj- 
modniejszego kroju. Wszolkie zamó- 
wienia uskutecznia w najkrótszym cza- 
sie po cenach najumiarkowańszych. 


(488 -12-2) 


L Katz w Czerniowcach przy ul. 
© Lwowskiej vis a vis hotelu Pa- 
ryskiego. poleca swój obficie zaopa- 
trzony magazyn bielizny gotowej dam- 
skiej i męskiej, oraz wszelkie galan- 
terja — kapelusze różnego fasonu — 
obuwia damskie i męskie — kufry, pa- 
rasole, różne biłuterje, i słowem co 
tylko w zakres galanteryjny wchodzi — 
| sprzedaje takowe po najniższej cenie. 
' Wszelkie zamówienia uskntecznia szybe 
| ko i sumiennie. (437-8-2) 


Na sezon 1880 otrzymał magazyn 


Henryka Millera 
róg ul. Halickiej nr. 6, 


PARASOLKI 


ubierane najnowsze i En tous cas 
Bztuka od 95 ct. do 15 zł. 
i Łaskawe zlecenia z prowincji załatwiam 
I odwrotną pocztą. (434-3-2) 


Ore e 


poode 


dla Galicji 
spółka zarejestrowana 


» 6*/o n 30 n 
LJ Boo » 14 ” 
EDA 


L 2. [. piętro. 


Orálny rolniczo kredytowy Zakład 


kupuje i sprzedaje listy dłużne według kursu, eskontuje | 
kupony od tychże, niemniej kupony efektów państwo- | 
wych nawet przed terminem, eskontuje weksle, udziela | 
pożyczki i zaliczki na hipotekę i za poręką, przyjmuje | 


pieniężne wkładki 


a) na książeczki oszczędności po 6*/o, 
b) na rachunek bieżący (conto corrente) 
po 61/% za 60-dniowem wypowiedzeniem 


Biuro w domu własnym przy ulicy Ormiańskiej 


i Bukowiny, 
z nieograniczoną poręką 


» 


(486-4-2) 


reei pple 


| 
i 


| Księgarnia J, M. Himmelblang w Krakowie 


poleca: 

Kodex karny austrjacki, cz. I. a zbro- 
dnisch złr. 1.60. — ABC w 24 kolor. 
obrazk. królów polskich i sławn. ludzi 
opr.1 złr.— Jachowicza Bajki i powiast- 
ki, z rye. Kossaka, Gersona itd. karton. 
na zwycz. pap. zł. 1,50 na wel, zł. 2. — 
Lenartowicza Wybór poezji, 4 tomy, 
wyd. nakł. autora na wel, pap. zł, 4, — 
Rychlicki, Tadeusz Kościnszko i rozbiór 
Polski, illustr. zł. 3. — Poczet książąt 
i królów polskich z 39 wizer. i krótką 
chronologią na mk. 80 o, toż samo 
kolor. 2 zł, kolor i na płotnie z drąż- 
kami 3.50. — Stemieńskiego Wieczory 
pod lipą wyd. 10 1 zt, Tegoż W, Pol. 
i jego poetyczne utwory 2.50. -— Wasi- 
lewskiego Poezje, wyd. kompl. z chro- 
molit. okładką 2 zł. (329-12-6) 

Wszystkie powyższa artykuty wy- 
dane są w Krakowie i są do nabycia 
w większych księgarniach, jak również 
u nakładcy, albo za nadesłaniem nale- 
żytości wprost, luh za zaliczką. 


renkel et Kroch malarze szyldów 
i herbów, mają zaszczyt polecić się 
do wykonania rubót malarskich t. j. 
szyldów naszkle, drzewie, blasze, płó- 
tnie itp., także szyldów metalowych 
t. je płyty z literami od razu lane, li- 
ter lanych metalowych różnej wielko- 
ści i różnego gatunku, napisy na nad- 
grobki, tablica miejskie z nazwiskami 
ulic, numera domów, wszelkie pozła- 
canie i lakierowanie krzyżów i pomni- 
ków, tudzież lakierowanie wszelkich 
budynków, fasad, portałów i posadzki, 
po jak najmierniejszych cenach i w jak 
najkrótszym czasie. Pracownia przy ul. 
Sykstuskiej 1. 22, naprzeciw c k. głów. 
poczty. (368-4-3) 


Józef Padewski 
Imów, Rynek l. 13 
połeca wyborną 


Herbatę it o2a dinat 
Wysiewki herbaciane 


1/, k. po 1:20 i 1:60 
; Herbatę z Moskwy od braci 


Popow w oryginal- 
nem opakowaniu sprowadzoną 


ko. po zł. 3:20, 360, 4 i 4:60. 


Zamówienia z prowincji u- 
skutecznia odwrotną poczta, * 


409-4-4) 


( 
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Magazyn i pracownia 
obuwia dla dam, mężczyzn 
i dzieci A. Fried 
Lwów, plac Halicki |. 13, 
poleca swe trwałe a tanie 


Ga 


i gustowne wyroby. Z prowincji na 
(34- miarę uprasza zużyty bucik. 12-6) 
| JT Jakimecki w Przemyślu ul 
Lwowska, we własnym domu |. 102, 
poleca szan. P. T. Publiczności swój Ma- 
gazyn i pracownię sukien męs- 
kieh. — Mam zaszczyt zawiadomić sz. 
P. T. Publiczność, że prócz istniejącego 
od ośmiu lat zakladu we Lwowie, otwo- 
rzyłem pracownię sukień męskich w Prze- 
myślu, gdzie posiadam świeże i najlep- 
sze towary, tak zagraniczne jak i krajo- 
we, i wyrabiam z takowych ubiory mo- 
dnie i tanio. — Zamówienia miejscowe 
i zamiejscowe uskuteczniam akuratnie i 
szybko. (191-12-10) Jan Jakimecki. 
krakowskich pierników Ka- 
Fabryka spra Molęckieśh w Krako- 
wie, przy ul. Brackiej |. 158 Pierniki 
toruńskie salonowe. (336-12-7) 


ózef Czynciel rękawicznik w 

Krakowie, Rynek główny |. 43. 
obok kościoła N. Panny Marji. Rok za- 
łołenia 1850. Rękawiczki wiedeńskie. 
pragskie i paryskie, Bielizna gotowa 
podług najświeższej mody, Perfumerje 
angielskie i francuskie, Ubrania łosio- 
we i bandaże. Przesyłki uskuteczniają 
sią jak najpunktualniej za pobraniem 
pocztowem. (331-12-1) 


Wlodek. Nowo otworzony Han- 


L. del towarów korzennych, de- 
likatesów i win, przy ul. Florjańskiej 
w Krakowie pod |. 358, poleca naj- 
świeższe towary, wina prawdziwe wę- 
gierskia i kilkanaście gatunków przed- 
nich innych, sery, salami, herbatę naj- 
lepszą i okruchy herbaciane, rum pra- 
wdziwy Jamaika i rosolisy, — słowem 
wszystko, co tylko wchodzi w zakres 
andlu korzennego. — Każdego czasu 
1awdziwe winogrona feslawskie świeże, 
przednje takowe po miernej cenie — 
zamówienia uskutecznia szybko, przy- 
tem posiadn osobny pokój do śniadań, 
iprzekasek., (197-12-7) Z. H'łodek. 


czekołady. eukrów it p. 
Fabryka” Lipińskiego w Kra- 
kawie, ul. Bracka, istniejąca od 1870 r. 
Czekolada waniljowa z najlepszego ka- 
rakaskakao nr. 4 (t4 kilo) 1 ztr, nv. 3 
1.25 ct.. nr. 2 1.50 et. Owace smażonu 
kilo 280 ct. Najlepszo enkierki desero- 
we w kilku gatunkach, w rozmaitych 
kształtach i z rozmaitemi smakami kila 
2złr. Karmelki nadziewane kilo 1.60 ct. 
Qukierki piankowe do ubierania sadów 
kilo 8 złr. Migdaty smażone k.!» 2 zł. 
Karmolki slnzowe od kaszlu kiła 1.40 
ct. Miętowe cukierki kilo 1.60 cb. Soki 


O. k uyw. salie. 


TESISI a 


DONTE OLEN E: 


rozmaite kilo | G0 et. Cukierki mięto- 
we piankowe kilo 2 zk. Wielki wybór 
bombonierek po nader umiarkowanych 
oenach, (199-12-8) 


Z dniem 20go Maja 1880 r., zaprowadza się w ruchu 
zbożowym rumuńsko-galicyjsko-niemieckim pierwszy dodatek do 
każdego z zeszytów taryfowych 1, 3i 4 zawierający częściowo 
nowe, jako też całkiem zmienione pozycje frachtowe i inne mo- 
dylikacje taryfowe. 

Dodatków tych nabyć można w naszych stacjach związko- 
wych, w dyrekcji ruchu we Lwowie, 
w Wiedniu. 


Wiedeń dnia ègo Maja 1880. 


Grenreralna Dyrekcja- 


"W ojciech. 


nowe, biurka, drzwi i okna 


M M TTO 


we Lwowie ul. Łyczakowska 1, 39, 


wykonuje wszelkie stolarskie wyroby : mianowicie 
urządzenia sklepów, mieszkań i budynków, meble salo- 


szhoľne, kościelne i t. p. 

Zamówienia zamiejscowe uskutecznia jak nujspieszniej 

po przystępnych cenach i wyseła w dobrem opakowaniu, 
“xi luh też wykonuje takowe na miejscu. 


tudzież w ekonomacie 


(1—1) 


otworzony handel galante- 
ryjno-norymberski 


M. Kwiatkowskiej 


w kamienicy p. Krona nl. Tyśmienicka 
w Stanisławowie 

poleca szan. Publiczności swoje towary 

z najlepszych fabryk po cenach najniż- 

szych, a mianowicie: Bieliznę męską 


Smereka 


4 


| WORA 
W 


najnowszego fasonu, ławka 
(871-12-2) 


(352-2-2) Nakładem księgarni 


F. MM. Richtera 
we Lwowie, wyszedł „ZBIÓR PO- 
WIEŚCI TANICH“ w zeszytach tylko 


SW 4 NEEE T O 


JEZ Raczyński w Nowym-Sączu 
poleca obticie zaopatrzoną praeownią 
w futra rozmnitego rodzaju, jaka to: 
lisy rosyjskie, tomaki, szopy, popielice 
it. p, oraz wierzely do tychże futer 
z różnych duborowych sukien, rypsów 
i jedwabnych materyj, podług życzenia 
tak męskich, jak damskich, wykonuje 
gustownie i modnie i po umiarkowanej 
cenie. Wszelkie zamówieniu uskutecz- 
nia szybka i sumiennie. Dla dogodno- 
ści szan. Publiczności daja towar swój 
także na raty miesięczne. (2834-8-6) 


eliks Michalowski w Krako- 
È wiet ul. Św. Tomasza I. 372. Po- 
leca swojego wyrobu obuwie damskie 
męskie i dziecinne, Zamiejscowi raczą 
nadesłać zużyty bucik, a ten będzie do- 
statecznym na miarę. (339-4-4) | 


nna Kosiba w Krakowie, 
w ulicy św. Anny pod 1. 98, obok 
hotelu „Victoria“ poleca swój sklad 


_E. EOG L, 


z Wiednia, ośmiela się donieść P. T. 


| po 12 cr. albo w dużych tomach po 96 ct. 
zawierających B zoszyków. Bazem obuj- 
muje 62 zeszytów albo 8 tomów. Zbiór 


Publiczności, że wszelkie ZAPASY TO- | 
WARÓW PŁÓGIENNYCH znajdujące | 
sią w lokalu przy ulicy Hermańskiej 
1. 12, obok wiedeńskiej kawiarni, jako 
to bielizna męska. damska i stoluwa, 
wszystko poniżej ceny fabrycznej, wy- 


| ten zawiera około 50 powieści. Między 


innemi następujące: Kuglnrze, Salon 


| i ulica, Serce kobiece, Suknia balowa, 


Palec boży, Dziwne zaręczyny, Wykra- 
dzenie, Dwie łzy, Znajda, Lekarz ma- 
gnetyczny, Uniwersal hatmański etc, 
dbierać można dowolnie, albowiem 


sprzedane zostanie. Za najlepszy towar 
daje gwarancję 
(351-6-3) 


sukien męskich. Zaopntrzywszy się w 
wielki wybór materjałów z fabryk tak 
krajowych, jakoteż zagranicznych, je- 
stem w możności wszelkim najwybre- 
dniejszym wymaganiom zadosyć uczy- 
nić. Ceny najumiarkownńsze. (329-4-2) 


Odpowiedzialny redaktor i odpowiedzialny wydawca: Jan Uhechlinski. 


wszystkie az są gotowe. Przed- 
placone tomy lub zeszyty, przekazem 
pocztowym wysyłają się franco! 


eB. SCHH A HP HH MBA. 


ulica Kopernika 1. 7, obok e. k. urzędu telegraficznego. 


Pierwszy galic, Zakład wyrobu szyldów i napisów lanych metalowych, pisa- 
nych i malowanych, założony w roku 1844, wyszczególniony medalami na 
wystawach. Rytownietwo i fabrykacja pieczątek papierowych gumowanych 
do listów, — Waratat robót lakierniczych. — Na monogramy i koreny do cza- 
pek i ubiorów liberyjnych jakoteż i guziki liberyj. przyjmują się zamówienia. 
Ostrzeżenie. Zwracamy uwagę Publiczności. hy nie dała się oszn- 
kiwać u pewnego Szapiry, który z małego miasteczka, przy ul. Kopernika się 
osiedlił, i który nie ma ani tej rutyny, ani wyobrażenia o wyrobach zawodu 
p. Schapiry pod 1. 7 przy ulicy Kopernika, i tylko gdy kto do niego przyj- 
dzie, to odstręcza, sam zaś obdarza publiczność najgorszemi wyrobami. które 
to idą na karb firmy SŚchapiry pod l. 7 — a ża w roku 1847 firma p. Sch. 
jest założona, przeto dała już najlepsze dowody swej umiejętności i zaufania 
publiczności, n w dowód czego firma p. Sch. otrzymała do tej pory z naj- 
pierwszych wystaw zaszczytne medalo. (357-12-4) 


E. Fogl. 
è. k. zaprzysięż. detaksator. | 


Z drukarni K. Pillera. 


Lwów. — Poniedziałek, 10 Maja 1880 r. 


Dodatez powieściowy 


do Nr. 15. 


DZIENNIKA DLA WSZYSTKICH 


BEZ ROBZINY 


POWIEŚĆ 


przez 
HEKTORA MALOT 
Przekład z francuskiego. 


(Ciąg dalszy patrz Dodatek Nr. 14). 


— Bzedł za zwłokami, gdy je zabrano na 
nosze, — odezwało się jedno z dzieci. 

— Widziałeś Benjaminie ? 

— Tak, szedł ze spuszczoną głową przy 
nogach tragarzy i od czasu do czasu wska- 
kiwal na nosze, a gdy go ztamtąd spędzano, 
skomlił i wył żałośuie. 

Biedny Capi! on, który tyle razy, jako 
wprawny aktor szedł za udanym pogrzebem 
Zerbino, przybierając płaczliwą minę i wy- 
dając westchnienia pobudzająca najwiecej 
nawet ponurego usposobienia dzieci, do sza- 
lonych wybuchów śmiechu. 

Ogrodnik i dzieci pozostawili mnie 
wkrótce samego, a ja nie wiedząc, eo zrobie, 
nadewszystko, co zrobić ze sobą, podniosłem 
się z łóżka. 

Arfa moja stała oparta o łóżko, prze- 
wiesiwszy więc taśmę przez ramię, wszed- 
łem do pokoju, w którym znajdowała się 
cała rodzina ogrodnika. Trzeba było ruszać 
dalej, ale gdzie iść?.. nie miałem o tem 
najmniejszego pojęcia, czułem tylko, że iść 
trzeba i... szedłam. 

Zbudziwszy się, leżąc w łóżku, prócz 
znużenia i silnego bólu głowy, nie czułem 
się tak bardzo cierpiącym, lecz stanąwszy 
na nogach, nie miałem siły utrzymać się 
prosto i musiałem wesprzeć się o poręcz 
krzesła. 

Po chwili przecież spocząwszy nieco, 
otworzyłem drzwi prowadzące do przyległe- 
go pokoju, guie zebrana cała rodzina, sie- 
działą wokoło stołu przed wysokim komi- 
nom, na którym palił się suty ogień i wla- 
śnie zabierano się do jedzenia doskonalej 
zupy z kapusty. Zapach tej gorącej zupy 
przypomniał mi gwałtownie, że od wczoraj- 
szego rana nie miałem nic w ustach, zrobiło 
mi się też słabo i zachwiałem się. Cierpie- 
nie moja odbiło się na mej twarzy. 

— Czy ci niedobrze mój chłopcze? — 
zapytał ogrodnik przychylnym głosem. 

Odpowiedziałem, że w istocie nie ezu- 
łem się zdrowym zupełnie i jeżeli pozwolą 
usiądę na chwilę przed kominem. Lecz wła- 
ściwie nie ciepła potrzeba mi było teraz, 
ale posiłku; żar ognia nia pomógł mi też 
wcale, a zapach smacznej zupy, szczęk łyżek 
o talerze, powiększał jeszcze moje cierpie- 
nia. Gdybym był śmiał, jakżebym chętnie 
poprosił o talerz tej zupy, lecz Vitalis nie 
nauczył mnie wyciągnąć ręki, a natura nie 
stworzyła mnie żebrakiem; umarłbym pre- 
dzej z głodu nie wymówiwszy: „głodny je- 
stem.“ Dla czego tak było? nie wiem. być 
może z tej przyczyny, że nigdy nie chcia- 


łem prosić o to, czego nie byłem w stanie 
oddać. 

Dziewczynka, którą ojciec nazywał Li- 
zią, siedziała naprzeciwko mnie i zamiast 
jeść, patrzyła na mnie ciągle nie spuszcza- 
Jąc oczów. Nagle podniosła się i biorąc swój 
napełniony zupą talerz, postawiła mi go 
na kolanach. 

Słabym ruchem ręki, bo nia miałem 
już sił mówić, podziękowałem jej, lecz ogro- 
dnik odezwał się: 

-- Jedz chłopcze, bo co Lizia daje, do- 
brze jest danem i powinno być przyjętem; 
a jeżeli ci smakować będzie, to po tym ta- 
lerzu, zjesz drugi jeszcze, 

Czy mi smakować będzie? Zupa w je- 
dnej chwili znikła z talerza, a gdy położy- 
łem łyżkę, Lizia stojąca ciągle przedemną 
wydała lekki okrzyk, lecz tym razem nie 
było to westchnienie, ale wykrzyk zadowo- 
lenia. Poczem wziąwszy z rąk moich talerz, 
podała go ojcu, by go powtórnie napełnił i 
odniosła mi go z takim słodkim i zachęca- 
jącym uśmiechem, że pomimo silnego głodu 
jaki jeszcze uezuwałem, wpatrzyłem się 
w nią nie myśląc o odebraniu podawanego 
talerza. 

Tym razem tak samo, jak i poprzednio, 


| zupa szybko znikła, a dzieci nie z lekkim 


uśmiechem, lecz z rozpromienionemi twa- 
rzyczkami śmiejąc się już na dobre, przy- 
patrywały mi się. 

— No, mój chłopcze, niezły masz apetyt 
— odezwał się ogrodnik. 

Czułam rumieniec oblewający twarz moją 

i pomyślałem, że lepiej wyznać prawdę, ani- 
żeli być posądzonym o łakomstwo, odpo- 
wiedziałem też, że poprzedniego dnia nie 
jadłem wcale obiadu. 

— A śniadanie ? 

— I śniadania nie jadłem. 

— A pan twój? 

— I on nie jadł także. 

— A więc umarł nie tylko z zimna, lecz 
i z głodu. 

Pokrzepiwszy się zupą podniosłem się, 

chcące pożegnać poczciwego ogrodnika. 

— A ty gdzie chcesz iść? — zapytał, 

— Nie wiem — odrzekłem. 

— Cay masz przyjaciół w Paryżu? 

ie. 

— Może kogo że znajomych ? 

— Nikogo. 

— A gdzież było wasze mieszkanie ? 

— Nie mieliśmy go wcale, gdyż załedwo 
wczoraj przybyliśmy tutaj. 

— Więc cóż zamierzasz robić ? 

— Spiewać, grać na arfie i zarabiać w ten 
sposób na życie. 

-— Lepiej powracaj w rodzinne strony do 
rodziców. 

— Nie mam rodziców. 

-- A mówiłeś, że staruszek z białą brodą 
nia był twoim ojcem? 

— Bo ja też nie mam ojca. 

— A matka? 

— I matki nie mam. 

— No to masz zapawne wuja, ciotkę, ko- 
gokolwiek z krewnych? 


— Nie, nie mam nikogo. 

— Zkądże więc jesteś? 

— Pan mój kupił mnie od moich opie- 
kunów. Wy zaś ojcze byliście bardzo dobrzy 
dla mnie i dziekuję wam za to; jeżeli chce- 
cie, przyjdę czasem w niedzielę zagrać 
dzieciom. 

I mówiąc to zwróciłem się ku drzwiom 
lecz zaledwo postąpiłem kilka kroków, Lizią 
zatrzymała mnie za rękę wskazując ua arfę 
z uśmiechem. 

Trudno było niezrozumieć żądania. 

— Chcesz, abym zagrał ? 

Lizia skinęła główką klaszcząc wesoło 
w dłonie, 

— A tak — rzekł ojciec — zagraj jej coś- 
kolwiek. 

Zdjąłem arfę z ramienia i chociaż nie 
było mi wesoło na sercu, zagrałem walca, 
tego właśnie, którego najlepiej umiałem; 
ach! jakżebym był pragnął zagrać go tak 
jak Vitalis, by zrobić przyjemność dziew- 
czynce tak mi słodko wzruszającej serce 
swemi wymownemi oczyma! 

Lizia słuchała z początku patrząc tylko 
na mnie, następnie zaczęła wybijać nóżkami, 
a później, jak gdyby porwana wesołymi dźwię” 
kami muzyki, tańczyła w około kuchni; dwaj 
starsi bracia i siostra siedzieli przez ten 
czas spokojnie. 

Ojciec zdawał się być wzruszonym i 
z kręcącej się dziewczynki nie spuszezał 
oczów, przyklaskując jej tańcowi. 

Gdy skończyłem grać walca, Lizia ata- 
nęła przedemną i ukłoniła mi się bardzo 
ładnie, lecz znów wskazała na arfę, a ruch 
ten miał znaczyć: „jeszcze. * 

Byłbym chetnie grał dla niej Liofi 
ły, ale ojciec powiedział, że już dosyć, gdyż 
nie chciał, aby się męczyła tańcząc dłużej. 
Wówczas zamiast grać do tańca, zacząłem 
śpiewać moją sławną neapolitańską piosenkę, 
której mnie nauczył Vitalis. 

Lizia stała naprzeciwko mnie z wle- 
pionemi oczyma w twarz moją, poruszając 
usteczkami, jak gdyby w myśli powtarzała 
słyszane wyrazy, a gdy uuta piosenki sta- 
wała sie coraz smutniejszą, cofnęła się zwol- 
na o kilka kroków, aż z ostatnią strofą pla- 
cząc serdecznie, rzuciła się ojcu na kolana. 

Przez ten czas, gdy Lizia płacząc tuliła 
się do kolan ojca, ja znów przewiesiłem arfę 
przez plecy i postąpiłem ku drzwiom. 

— (dzie idziesz? — zapytał ogrodnik. 

— Odchodzę. 

— Więc tak bardzo przywiązanym jesteś 
do rzemiosła grajka? 

— Nie mam iunego. 

— Nie lękasz się wędrówki po szmotaych 
drogach ? 

— Cóż robić, skoro nie mam domu. 

- - A przecież dzisiejsza noc powinna była 
dać ci do myślenia? 

— 0! natęralnie, wolałbym wygodne łóżko 
i ciepły kąt przy piecu. 

-— Czy chcesz mieć to wygodne łóżko i 
ciepły kąt, tylko rozumie się z pracą w do- 
datku? Pozostań więc tutaj, będziesz praco- 
wał i Żył razem z nami. Pojmujesz zape- 


wne doskonale, że nia proponuję ci, ani 
świetnej fortuny, ani też życia w lenistwie. 
Jeżeli się zgodzisz pozostać, czeka cie trud 
i praca, trzeba będzie rano wstawać i w po- 
cie czoła zarabiać na kawałek chleba. 
chleb ten będzie zawsze pewnym i nie bę- 
dziesz nigdy głodnym i nie będziesz już 
narażonyim na nocleg w polu, jak tej osta- 
tniej nocy, a może nawet na śmierć samo- 
tną pod granicznym kopcem, lub w głębi 
przydrożnego rowu. Wieczorem znajdziesz 
zawsze wygodne łóżko, a jedząc kolację, po- 
wiesz sobie z zadowoleniem: „zarobiłem na 
nią,“ co upewniam cię o wiele smak jej 
podnosi. Nakoniec, jeżeli jestoś dobrym chlop- 
com, a coś mi szepcze w głębi serca, że 
nim jesteś, znajdziesz w nas rodzinę. 

Lizia zwróciła ku mnie swą twarzyczką 
i przez łzy uśmiechała się do mnie. 

Zdumiony, nie umiejąc w pierwszej 
chwili zdać sobie sprawy z uczynionej mi 
propozycji, stałem niepewny co robić? 

— A co? — odezwał się znów ojciec, — 
czy zgadzasz się chłopcze? 

Rodzina ! 

Będę więc miał rodzinę! Ach! wiełeż 
już razy to błogie marzenie rozwiało się jak 
sen: matka Barberiu, pani Milligan, Vitalis 
i jednych po drugich, wszystkich ich utra- 
ciłem. 

Więc teraz nie będe już sam. 

Z pośpiechem też zdjąłem arfe z ra- 
mienia. 

-— Oto doskonała odpowiedź — rzekł oj- 
ciec uśmiechając się. - Powieś twoję arfę 
mój chłopcze, na tym oto gwoździu, a jeżeli 
nie będzie ci dobrze z nami, weźmiesz ją 
sobie i wyfruniesz w Świat; tylko przynaj- 
mniej zrób tak, jak skowronki i jaskółki i 
wybierz wiosnę do odlotu. 

Dom, pod którego drzwiami padliśmy 
z Vitalisem, zajmował ogrodnik. Rodzina 
jego składała się w owej chwili z pięciu 
osób, a mianowicie: z ojea zwanego zwykle 
ojcem Piotrem, dwóch synów Aleksego i 
Benjamina, oraz dwóch córek, starszej Stefci 
i Lizi uajmłodszej z dzieci. 

Lizia była niemową, lecz nia od uro- 
dzenia, to jest kałectwo to, nie stanowiło u 
niej wady organicznej i nie było następstwem 
głuchoty. W czwartym dopiero roku życia 
nagle mówić przestała w skutek ciężkiej 
choroby i kilkakrotnie powtarzających się 
konwulsyj, na szczęście umysł jej nie ucier- 
piał wouło, a nawet zadziwiająco się rozwi- 
nął ; nietylko rozumiała wszystko, lecz umiała 
mimiką wyrazić rzecz każdą. 

Niegdyś w rodach szlacheckich prawo 
starszeństwa było nader korzystnym przy- 
wilejem; dziś zaś w rodzinach wyrobników, 
to niekiedy rodząc się najpierwszą, odzie. 
dzicza się zarazem nader ciężkie brzemię 
odpowiedzialności. Pani Acquin umarła w rok 
po urodzeniu Lizi, a od tej chwili Stefcia 
dwa lata tylko starsza od reszty rodzeństwa, 
stała się ich opiekunką. Zamiast chodzić do 
szkoły, musiała pozostać w domu, gotować 
jeść, łatać bieliznę, reparować ubranie ojca 
i braci, a w dodatku piastować Lizię. Za- 
pewniano, Że była córką i siostra, a przy- 
zwyczajono się szybko widzieć w niej tylko 
sługę, i to sługę, dla której nie krepowano 
się wcale w wymaganiach, gdyż wiedziano, 
że, ani sią będzie gniewać, ani toż nie po- 
rzuci domu. 

Pędząc też życie w tak ciężkiej i mo- 
zolnej pracy, Stefcia nie miała czasu być 
dzieckiem, bawić się i śmiać swobodnio. 
W czternastym roku twarzyczka jej była 
tak smutuą i poważną, jak u starej panny, 
co najmniej już trzydziestopięcioletniej, lecz 
zdobił ją i rozjaśniał wyraz niewyslowionej 
łagodności i cichego poddania. 

Nie upłynęło jeszcze pięciu minut, jak 
zawiesiłem arfę na wskazanym mi gwoździn 
i właśnie dopiero co zacząłem opowiadać 
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smutną historję naszego powrotu z Gentilly, 
gdzie mieliśmy nadzieję spędzić noc w ka- 
misnnych łomach, gdy usłyszałem drapanie 
do drzwi wychodzących na ogród, a zarazem 

— To Capi! — rzekłem powstając żywo. 

Lecz Lizia juź mnie uprzedziła i po- 
skoczywszy otworzyła drzwi. 

Biedny Capi rzucił się natychmiast ku 
mnie, a gdy go wziąłem na ręce, lizał mi 
twarz i drżąc cały poszczekiwał z radości. 

— A (api? — odezwałem się. 

Zapytanie moje zostało zrozumianem. 

— (api pozostanie z tobą, — odpowie- 
dziano, 

Pudel, jak gdyby zrozumiał o co idzie, 
zaskoczył na ziemię i położywszy prawą łapę 
na sercu, złożył głęboki ukłon. 

Rozśmieszyło to dzieci niezmiernie, a 
szczególniej Lizię; pragnąc ich więc zaba- 
wić, chciałem, aby Capi pokazał jaką sztukę, 
lecz pies nie posłuchał rozkazu wcale, a na- 
tomiast wskoczywszy znów na moje kolana, 
łasił się ciągle, następnie zeszedł na ziemię 
i zaczął mnie ciągnąć za rękaw. 

— Chce, abym z nim wyszedł, — rze- 
kłem. 

— Zapewne, aby cię zaprowadzić do zwłok 
pana. 

Urząd policji zawiadomił, ża w ciągu 
dunia gdy się obudzę i przyjdę dostatecznie 
do siebie, zgłosi się, by mnie wybadać. Cze- 
kać, była to rzecz niepewna i długa, ja zaś 
byłem nader niespokojnym i wielce spra- 
gnionyim wiadomości dotyczących Witalisa. 
A może też nie umarł jak sądzono? I ja 
przecież ożyłem, to kto wie, czy i on nie 
ocucił się także. 

Ojciec Piotr widząc mój niepokój i od- 
gadując jego przyczynę, zaprowadził mnie 
do komisarza, gdzie mi zadawano pytania 
za pytaniami, na które przecież nie odpo- 
wiadałem, aż upewniwszy się o śmierci Vi- 
talisa. Wszystko co wiedziałem o Vitalisie i 
co opowiedziałem o nim komisarzowi, było 
nader zwyczajnem i prostom, lecz komisarz 
chciał się więcej jeszeze dowiedzieć, wypytywał 
mnie też długo i szczegółowo. Co do mnie 
odpowiedziałem, że nie mam już rodziców i 
że Vitalis wynajął mnie od mych opieku- 
nów, za pewną sumę pieniędzy zapłaconą 
naprzód. 

— A teraz co będziesz robił? — zapytał 
komisarz. 

— Ja wezmę go do siebie, jeżeli pan ko- 
migarz zechce mi go powierzyć, odezwał się 
ojciac Piotr, odpowiadając za mnie. 

Komisarz naturalnie nietylko oddał mnie 
ogrodnikowi, lecz pochwalił go jeszcze za 
dobry uczynek. 

Teraz trzeba było odpowiadać ua ba- 
dania co do Vitalisa, a byłu to rzecz uie- 
łatwa, gdyż ja nie, albo prawie nie o nim 
nie wiedziałam. 

Wprawdzie były tajemnicza ustępy o 
których mógłbym był wspomuieć, jak na- 
przykład śpiew Vitalisa na ostatniem naszem 
przedstawieniu, wzbudzający taki zachwyt 
w owej pani, lub pogróżki Garofolego; lecz 
zapytywałem siebie, czy nie powinienem rą- 
czej zamilezeć o tem wszystkiem? I czy 
godziło mi się wyjawiać po jego śmierci to, 
co tak starannie ukrywał za życia? Nie tak 
to przecież łatwo utaić coś dziecku, praed 
zręcznym w swym zawodzie komisarzem; 
ci ludzie mają taki sposób badania, ża wto- 
dy właśnie najpewniej się splączesz, gdyś 
się chciał wywiuąć w odpowiedzi. Tak się 
też i ze muą stało. 

W przeciągu niespelna pięciu miuut pan 
komisarz wiedział już wszystko co chciałem 
zataić, a co potrzebował wiedzieć. 

— Trzeba go teraz zaprowadzić do Qa- 
rofolego, — rzekł komisarz do jednego z po- 
licjantów, — gdy staniecie ua ulicy de Lour- 
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cine, chłopiec łatwo dom pozna, wejdziesz 
więc z nim i wybadasz tego człowieka, 

I poszliśmy we trzech: ojciec Piotr, 
ajent policyjny i ja. 

Jak powiedział komisarz, dom pozna- 
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na czwarte piętro, Mattia już nie było, pra- 
wdopodobnie oddano go nareszcie do szpi- 
tala. Garofoli zobaczywszy policjanta i po- 
znawszy mnie, zbladł silnie, widocznie oba- 
wiał się. 

Lecz niebawem odzyskał pewność sie- 
bie, dowiedziawszy się; co nas sprowadziło. 

— Awięc biedny stary nie żyje, — rzekł. 

— Zmnałeś go pan? 

— Doskonale. 

— To proszę, zechciej odpowiedzieć, co 
wiesz o nim. 

— Och! rzecz to bardzo prosta. Nazwisko 
jego nie było Vitalis, lecz Carlo Balzani i 
gdybyście żyli we Włoszech przed czter- 
dziestu laty, wówczas samo to nazwisko by- 
łoby wam powiedziało, kim był człowiek, o 
którego się teraz troszczycie. Carlo Balzani 
był w owej epoce najznakomitszym z wło- 
skich spiewaków, a wielkie jago powodzenie 
na wszystkich naszych celniejszych scenach 
daleko słynęło. Występował też wszędzie, 
w Neapolu, w Rzymie, w Medyolanie, We- 
necji, Florencji, Londynie i Paryżu. Lecz 
przyszedł daień, w którym głos osłabł i wtedy 
nie mogąc już być królem artystów, a nie 
chcąc poniżać swej chwały występowaniem 
na mniejszych scenach, zmienił nazwisko 
Carla Balzani na miano Vitalisa, ukrywając 
się w ten sposób przed wszystkimi, którzy 
go znali w dniach wielkiej świetności. Ale 
potrzeba było Żyć, Carlo próbował też roz- 
licznych zajęć, nie powodziło mu się w nich 
jadnak, aż vakoniec osuwając się coraz ni- 
żej, został ulicznym kuglarzem, pokazującym 
uczone psy. Pomimo tej nedzy, pozostała 
mu duma i byłby zapewne wolał skonać 
raczej, aniżeli, gdyby publiczność dowiedziała 
się, że świetny Carlo Balzani, stał się włó- 
częgą Vitalisem. Ja o tej tajemnicy dowie- 
działem sie przypadkiem tylko. 

Qto jakie było wyjaśnienie tylokrotnie 
zaciekawiającej mnie zagadki. 
Biedny Carlo Balzani, ukochany Vitalis! 


XIX. 
Ogrodnik., 


Nazajutrz miał się odbyé pogrzeb Vi- 
talisa i ojciec Piotr obiecał zaprowadzić mnie 
na cmentarz. 

Lecz nazajutrz nie mogłem wstać z łóżka 
opanowany w nocy przez silną gorączkę; 
zdawało mi się, jak gdyby w piersiach mo- 
ich palił się ogień, i że jestem tak samo 
chory, jak Joli Coeur po spędzeniu mroźnej 
nocy na drzewie w śniegu. I wistocie zapa- 
dłem na gwaltowne zapalenie płuc, w skutek 
silnego przeziębienia. 

Podczas tej mojej choroby, miałem spo- 
aobność ocenić niewysłowioną dobroć całej 
rodziny Aequin, a szczególniej poświęcenie 
Stefanii. 

Choroba moja ciężka 1 bolesna trwała 
nader długo, a przeciąganie się jej z kilka- 
krotnem pogorszaniem mego stanu, byłoby 
mogło zniechęcić rodziców nawet, a jednak 
nie wyczerpało cierpliwości Stefanii. Przez 
wiele nocy trzeba było siedzieć przy m» e, 
gdyż chorym moim piersiom tak czasami 
brakowało oddechu, że można się było lękać, 
czy się nie uduszę i z kolei to Aleksy to 
Benjamin spełniali tę braterską przysługę. 
Nakoniec zacząłem powracąć do zdrowia, 
lecz zwołua bardzo, a doktor przed wiosną 
nie pozwolił wychodzić z domu, czekałem 
też z upraguieniem, kiedy się zazielenią 0- 
taczające nas łąki. (C. 4. n.) 


Z drukarni K. Pillera. 


